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Kiedy „on“ wróci...
Na poniedziaJkowem posiedzeniu Sejmu mó­

wił p. m inister spraw  w ew nętrznych generał 
Składkowski. Co mówił czy akurat to, co po­
dano do dzienników czy też  w protokole s te­
nograficznym porobiono dodatkow e zmiany — 
o tern różnie mówią. Trzym ajm y się tego, co 
ogłoszono w  pismach i mamy tam taki zw rot: 

..Zaczęło się od tego, aby Brześć i pacyfi­
kacja były użyte dla 3-go balonika: dla wybo­
rów. Dzięki temu tylko mówiono: wybory 
wygramy. Przekonali się jednak cisami po­
litycy. że tak rzecz nie idzie, przerobili więc 
próbny balonik na Brześć i pacyfikację i pu­
ścili w górę. Jakiś czas szedł on nieźle. Że 
balonik pacyfikacji wyszedł od Ukraińców, 
temu się nie dziwię; że asystowali mu pano­
wie z  PPS, temu też się nie dziwię, ale że 
Związek ludowo-narodowy również ten balo­
nik podbijał i podawał Ukraińcom, temu się 
minister dziwa. Mało tego, ZLN, który niedaw­
no uważał BBWR za pochołków pruskich, za­
czyna oskarżać ich o ucisk Ukraińców w gra­
nicach państwa polskiego. A to wszystko po­
trzebne jest dla koniunktury nie wielkiej Pol­
ski, ale 0W P. Nie koniec tu jednak tej maska­
rady. Przed kilku zaledwie dniami przywódca- 
komunistów z tej trybuny złożył hołd przy­
wódcy ideowemu ZLN. Zadaję sobie pytanie, 
czy jest to pomieszanie pojęć, czy też niepo­
rozumienie. Ja  żaraż wydam sekret: jest to 
karnawał polityczny, zapusty staropolskie i 
bal maskowy. Życzę panom, by się bawili o- 
choczo, ale intensywnie i prędko dlatego, że 
karnawał się kończy Popielcem, nastanie więc 
i Popielec polityczny, kiedy wrócim kto wró­
ci, nie będę mówił, aby nie mrozić zabawy."

P. Składkowski- nieopatrznie, może po żoł­
niersku; zdradza tajemnicę, m ianowicie, że 
podczas „jego" nieobecności opozycja może 
mówić, rząd zaś znajduje się w defensywie. 
Ale gdy  „on“ wróci, skończy się czas defensy­
w y; rząd, mając tak silne plecy, przejdzie do 
ofensywy. Znaczy to, że już nie będzie wolno, 
nie dopuści się naw et do mówienia o Brześciu, 
o pacyfikacji, o w yborach — o tych trzech 
spraw ach, które od miesięcy nie schodzą z try ­
buny sejmowej, ze szpalt pism krajow ych i za­
granicznych.

Bardzo to nieładnie i także niezgrabnie ze 
strony  p. mift&tra, że używ a osoby Józefa P ił­
sudskiego jako straszaka. Jeszcze niezręczniej 
jest i zupełnem zapoznawaniem  stosunków i 
sytuacji, że p. m inistrowi się w ydaje, że tym 
straszakiem  spodziew a się odw ieść opozycję 
od poruszania tych spraw , k tóre zresz tą  nie 
są  sprawami w yłącznie opozycji polskiej i u- 
kraińskiej, a sprawam i całego św iata kultural­
nego, k tóry  z pew nością nie będzie się k iero ­
w ał względami na w cześniejszy czy później­
szy  „jego" powrót z M adery.

Pomijając to „niedopatrzenie", należy też 
zw rócić p. m inistrowi spraw  w ew nętrznych u- 
wagę, że także odnośnie doi — powiedzm y — 
rodzimej opozycji w ysuw anie takiej groźby 
jest conajmniej spóźnione. Cel został osiągnię­
ty , mimo że większość spraw nie funkcjonow a­
ła  i bez miłosierdzia uśm ierciła w szystkie 
wnioski i interpelacje, w k tórych pow yższe 
trzy  „baloniki" poruszono. Chodziło o to, aby 
kraj — gorzej poinform owany od zagranicy, 
gdyż tam nasza cenzura jeszcze nie działa — 
dowiedział się ca łej p raw dy ; dowiedział się jej

Protest Międzynarodówki adwokackiej
Paryż, 10 lutego. Międzynarodówka adwokatów 

socjalistycznych wystąpiła z protestem przeciwko 
rozwiązaniu rady adwokackiej w Warszawie.

Protest podpisali: Van-derveide, Otto Lang, sę­
dzia w  Zuiricbu, prof. Rosenfeld, poseł W Reichs­

H rab ia  Tarnowski
przeciw księciu R adziw iłłow i

Znany jest naszym czytelnikom w ogólnych za­
rysach list, którym książę Janusz .Radziwiłł, p ra­
gnący widocznie uchodzić za wyrocznię w „sfe­
rach ziemiańskich" poczęstował prof. Dąbrowską, 
a zarazem wypowiedział się w sprawie Brześcia. 
Otóż przeciwko temu głosowi jednego arystokra­
ty — wystąpił inny — hr. Jan Tarnowski z Wo­
łynia, -udzielając ordynatowi olyckiiemu parę do­
tkliwych nauczek (w „Gazecie Warszawskiej" Nr. 
47 i w tern samem brzmieniu w „Kurjerzc Lwow­
skim", skąd poniższe cytaty czerpiemy).

Otóż hr. Tarnowski pisze:
„Czy kapitulacja moralna nic jest kompromita­

cją polityczną? 1 czy la nie podrywa autorytetu 
opinji publicznej? Ale dla ks. R. opinja w Polsce 
nic istnieje. „Nam nic trzeba waszego uznania"... 
To już nie krótkowzroczność, ale polityczne za­
ślepienie, albo co gorzej, w pełnej świadomości 
fałszywa polityka.

Kouser^vatyśki"^ądz^, że stanowią elitę, ale. za­
pominają o tern, że ta^powiinna' sfac na czele na­
rodu, kierować jego opinją, liczyć się z nią i stać 
twardo przy prawie i praworządności, choćby dla­
tego (jeżeli przyznamy niedostępność idealizmu 
dla wielu), że utrzymanie gruntu prawnego da je 
jej możność utrzymania się czas jakiś na po­
wierzchni i istnienia. Obawiam się, że harakiri 
odbędzie się właśnie teraz wskutek małoduszno­
ści, zaparcia się godności osobi-stej i dziwnej pro­
stracji umysłowej i moralnej. Polska opinja pu­
bliczna nie zapomni lego konserwatystom nigdy. 
Powiedzieć to — sprawia ból, ale trzeba. Bezkar ­
nie nie wyzywa się oburzenia wielkiego narodu 
polskiego, wielkiego dzielnością i duchem, czego 
dał dowody w swej zaszczytnej i chlubnej tysiąc­
letniej przeszłości, mimo licznych słabości, uło­
mności i błędów. „Hodie mihi cras tibi" (Dziś 
mnie jutro lobie). Bez względu na utyliłaryzm i 
na to, co im zagrażać może, ludzie uczciwi lubią 
mieć czyste ręce i brud im jest niemiły, bo jest 
brudem. Jeżeli według ks. R. rozgłaszanie sp.-awy

z tak wyniosłego miejsca, jakiem jest trybuna 
sejmowa, f p. m inister może być zupełnie pew ­
ny, że byłoby się to stało  także  w tedy , gdyby 
Belw eder n ie .by ł pusty, gdyby „on" nie był 
— mniejsza, z jakich powodów —- w łaśnie na 
ten  czas w yjechał z kraju.

Z tego  jednego ustępu przemówienia p. mi­
nistra Składkow skiego można lepiej i w yraź­
niej, niż z różnych rozmów kuloarow ych po­
znać mentalność i stanowisko urzędującego 
rządu. Czy pp. m inistrowie muszą aż tak w y ­
raźnie podkreślić, że nie ich woła — jak im 
konstytucja poręcza — decyduje w spraw ach 
do ich kompetencji należących? Czy p. mini­
s te r spraw  w ew nętrznych lub sprawiedliwości 
musi własnemi słowami podkreślić, że jest ty l­
ko w ykonaw cą w yższej w ładzy, k tó ra  w  żad­
nym przepisie, w żadnym  naw et zw yczaju biu­
rokratycznym  nie ma podstaw y do istnienia? 
W olno naturalnie każdem u p. ministrow i osob­
no i wszystkim  łącznie ograniczać sw e kom ­
petencje do roli sek re tarzy  stanu, w ykonyw u-

tagu, dr. Keller, wiceprezes senatu czeskiego, Ren- 
ner, były kanclerz austriacki i adwokat francuski 
Longuet, wnuk Marxa, który parę lat temu napi­
sał przyjazną dla Polski przedmowę do broszury 
„Marx i Polska". .

brzeskiej jest „wyrażnem i nie bylejakiem szkod­
nictwem", żeby nie użyć mocniejszego wyrazu (za­
pewne ks. ordynat m a na myśli zdradę stanu), to 
cóż powiedzieć o  samej sprawie? Tak łatwo by­
łoby o Brześciu nie pisać, i o nim nic mówić — 
gdyby Brześcia nie było".

A dalej oświadcza:
„Ks. ordynat jest oczywiście wyznawcą tołsto- 

jowskięj zasady nieprzeciwstawiania się złu, bar­
dzo zresztą wygodnej. Cala kwintesencja lej m ą­
drości politycznej i tej etyki jest: nadużyć wpraw­
dzie wprost nie chwalić, zachować życzliwą neu­
tralność, ale także nie potępiać głośno, zresztą sie-> 
dzjieć cicho, układnie i pokornie, jak grzeczne 
dzieci, aby nie oberwać czego przykrego".,.

W  końcowym zaś ustępie pisze hr. Tarnowski:
„Ks. R. kończy swój niefortunny i mało dow­

cipny artykulik, znaną i wspomnianą powyżej 
zwrotką: „nam nic trzeba waszego uznania..." Cze­
go mu brak zupełnie -lo.poczucia miary, taktu i 
,;le sens du ridicule", które cechują ludzi pocho­
dzących zc starych rodów, mających za sobą wie­
ki kultury, wykształcenia i wytworności. Przybie­
ra  pozę margrabiego, który także nie dbał o zda­
nie polskiego społeczeństwa i z tego się chwalił, 
zresztą zupełnie niepotrzebnie. Pozwala sobie na 
wyzywającą teatralną fanfaronadę. To jest po- 
prostu komiczne. Ale i smutne zarazem. Czy po­
trzebną i dobrą była ta zbyt śmiała prowokacja 
teraz, kiedy namiętności są silnie naprężone, rzu­
cona znacznemu odłamowi społeczeństwa, powiem 
więcej, ho większości narodu, która dzisiaj jesz­
cze może lepiej, aniżeli ordynat ołycki, myśleć i 
czuć po polsku?! Kim jesteście wy, konserwatyści 
z pod chorągwi ks. Radziwiłła, abyście m id i p ra­
wo, godząc się na przechwałki waszego prezesa, 
powiedzieć nam, że nie potrzebujecie naszego u- 
znania? Jesteście garstką ludzi, chwilowo wynie­
sionych jwzez los, przez prosty przypadek i od­
ważacie się powstać przeciw woli większości pol­
skiego narodu?"

jącycli polecenia nadrzędnego czynnika, tak 
źle jednak jeszcze nie jest, aby i opozycja miała 
zamilknąć wobec czynnika, k tó ry  w edle obo­
wiązujących ustaw  nie jest niczem więcej, jak 
jednym  z członków R ady m inistrów , .człon­
kiem o kompetencji ściśle określonej i w y ła ­
m ującym  się z granic tej kompetencji tylko sir 
lą faktów nie silą przysługującego mu praw a.

Czy i kiedy „on" wróci, to  z pew nością na 
politykę opozycji nie wpłynie, tego p. m inister 
może być pew ny. M ożna jej, to  praw da, za­
mknąć usta np. przez odroczenie sesji, ale i  w 
tym  wypadku głos niezależny, głos dom agają­
cy  się sprawiedliwości nie zostanie w  zupeł­
ności uciszony — pozostaje prasa, choć sk rę­
powana, pozostaje opinja, k tóra rośnie i potę­
guje się właśnie dlatego, że usiłuje się ją p rzy ­
tłumić. Szkoda więc w yjeżdżać ze- straszaka­
mi,' które nikogo nie nastraszą. Law ina ruszyła 
z m iejsca i żadna siła  ludzka, naw et wzmoc­
niona kilkutygodniowym  w ypoczynkiem , nie 
w strzym a jej biegu
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Uwolnione od konfiskaty! "W !

Z minionych dni...
ODPOWIEDZ MINISTRA SPRAW WEWNĘTRZNYCH MAKŁAKOWA NA INTERPELACJĘ SO­
CJALNYCH DEMOKRATÓW, TRLDOWN1KÓW I FRAKCJI WOLNOŚCI LUDU (KADETÓW) 
W SPRAWIE CIĘŻKIEGO POBICIA PRZEZ WACHMISTRZA ZANDARMERJI I STRAŻ WIĘ­
ZIENNA LIDJI LUBIMOWEJ I GRZEGORZA PAWŁOWA W WIĘZIENIU KATORŻNICZEM 

W ORLE
(Ze sprawozdań steiiograilcznych Dumy państwowe) za r. 1912)

„MOWA P. MIN. SPR. WEWNĘTRZNYCH i
Panowie członkowie Dumy Państwowej!
Panowie interpelanci nie uważali za potrzebne 

poruszyć jednego przedmiotu: mianowicie i Lidja 
Lubhnowa i Grzegorz Pawłów są skazańcami po­
litycznymi, pozbawionymi — na podstawie wyro* 
ku prawomocnego — wszelkich praw stanu. Ope­
rowanie więc argumentem na temat rzekomych 
„praw" obu tych osób jest oo najmniej przedwcze­
sne (porusizenie na lewicy, oklaski na prawicy, 
przewodniczący Rodzianko dzwoni). Obie te osoby 
należały do przestępczego stowarzyszenia, które 
postawiło sobie za cel obalenie istniejącego ustroju 
państwowego, były też zamieszane do spisku woj­
skowego byłych członków II Dumy Państwowej. 

(Tak zw. spisek wojskowy socjalistycznych 
posłów do II Dumy stał się pretekstem do 
czerwcowego zamachu staniu, Śtofypina w r. 
1907; posłowie uczestnicy tego rzekomego 
spisku z Irakiem Ceretełli na czele zostali ska­
zani na katorgę, z której wyszli dopiero po 
rewolucji 1917 r.; sam „spisek" uchodził odra- 
zu w opinji rosyjskiej za prowokację ochrany; 
po rewolucji 1917 r. charakter prowokacyjny 
tego „spisku" został stwierdzony bezspornie 
w drodze, ujawnienia dokumentów — raporty 
sekretarki frakcji parlamentarnej S. D. — a- 
gentki ochrany — i w drodze/zeznań gen. żan­
darmów Kurłowa, sen. Trusiewicoa i innych 
przed Komisją śledczą, powołana przez Rząd 
Tymczasowy ks. Lwowa. — Prayp. Red.).

Spisek ten, jak patiom wiadomo, odważył się 
sięgnąć świętokradczą dłonią po życie naszego 
ubóstwianego monarchy...

MARKÓW 2-gl (z miejsca): Aha! (Marków 2-gi, 
słynny przywódca tak zw. czarnej sotni — Przyp. 
Redakcji).

RODICZEW: Przecie ten spisek to prowoka­
cja. (Rodiczew — jeden z przywódców partyj kon­
stytucyjnych demokratów. 7- Przyp. Redakcji).

PURYSZKIEWICZ: A Mhukow brał pieniądze 
od Francuzów, żeby pomagać Japończykom!

Hałas! Przewodniczący Rodziamko usilnie dzwo 
ni (w oryginale: „usilenno zwonit").

Przew odniczący  RODZI ANKO: Panie członku 
Dumy Państwowej Puryszkiewicz, proszę n'e mó­
wić śmiesznych rzeczy.

PURYSZKIEWICZ: Minister powie wam to sa­
mo!

Wesołość na lewicy i w centrum. Przewodni­
czący dzwoni.

MINISTER SPRAW WEWNĘTRZNYCH
(mówi dalej):

Do tak>ego spisku należeli Lubhnowa i Pawłów. 
Skazani prawomocnym wyrokiem na cztery lata 
katorgi każdy, i w więzieniu zachowywali się 
wbrew regulaminowi. Nie żałowali swoich błę­
dów.

PURYSZKIEWICZ (do Milukowa, siedzącego w 
loży prasowej): to wasi wychowankowie, M lu­
ków !

Przewodniczący RODZI ANKO: Przywołuję pa­
na do porządku, członku Dumy Państwowej. PU­
RYSZKIEWICZ!

PURYSZKIEWICZ: Proszę pokornie; jie wlezie.
MINISTER SPRAW WEWNĘTRZNYCH mówi 

dalej: .
Lidja Lubimowa ustawicznie kąsała strażników 

więziennych, o ile ich spotykała; wachmistrz żan­
darmerii Głazen, gdy wszedł do jej celi w spra­
wie służbowej...

RODICZEW; Chciał ją rozebrać do naga, by do­
konać rewizji osobistej! (Wielkie poruszenie). 

MINISTER SPRAW WEWNĘTRZNYCH
W sprawie służbowej, został przez nią chwy­

cony za twarz; chcąc ją od siebie odciągnąć, chwy 
cjł ją za ramię, przyczem ramię się złamało. Lu­
bimowa sama sobie powinna przypisać winę...

Hałas. Ogromne wzburzenie.
CHOMIAKOW (lewy październikowiec — przy- 

pisek Redakcji): Mnie wstyd za Rosję, gdy pan 
tak mówi!

PURYSZKIEWICZ: Trzeba było  jeszcze dać po 
m ordzie!

Ogromny hałas. Różne okrzyki: „nikczemnik!" 
(mierzawiec), „za drzwi!" „wstyd", „hańba!".

Przewodniczący RODZIANKO: Członku Dumy

Państwowej, Puryszkiewicz! Pan obraża swoje- 
, mi wykrzyknikami Dumę Państwową. Będę zmu- 
' szony w ykluczyć pana!

PURYSZKIEWICZ milknie.
MINISTER SPRAW WEWNĘTRZNYCH mówi 

dalej:
Grzegorz Pawłów w dniu wskazanym przez pa­

nów interpelantów rzucił się na strażników wię­
ziennych? ponieważ był tylko w bieliźnie, poranł 
sobie twarz i ręce o guzJki, gardę szabli i pasy 
strażników. Stąd sińce i ślady, o których mówią 
interpelanci. Później dostał ataku epileptycznego; 
bił głoiwą o ścianę i o podłogę; dlatego ma rany 
na głowie.

PURYSZKIEWICZ: Mało go bili -  żydowską 
mordę!

Wielki hałas. Przewodniczący dzwoni. Glosy 
pod adresem ministra: „Hańba! hańba!" Hałas 
wzmaga się.

MINISTER ŚPR. WEWNĘTRZNYCH kończy:
Sądzę, że sprawa jest wyjaśniona. Zbadałem ją. 
Nie mogę wierzyć więźniom, pozbawionym praw 
stanu, więcej, niż urzędowym raportom władz. 

Ogromny hałas. Okrzyki.
INCYDENT

PURYSZKIEWICZ: Mało bil«! Mało bill!
CZHEIDZE (s. d.): Zaperzcie stąd tę wstrętną 

figurę!
RODICZEW (do min. Makłakowa)': Pan przy­

nosisz wstyd Rosji!
K1ERENSKI (trudowik): To hańba!
Ks. URUSOW (październ.): To wstyd! to 

wstyd!
PURYSZKIEWICZ: Mało bili! Mało bili!
Przewodniczący RODZIANKO: Członku D. P. 

Puryszkiewicz, wykluczam pana na pięć posie­
dzeń. Proszę opuścić posiedzenie.

PURYSZKIEWICZ: Mało bili! Mało bil'!
Przewodniczący RODZIANKO: Proponuję Du­

mie Państwowej wykluczenie członka Dumy Pu- 
ryszkiewicza na 15 posiedzeń. Proszę przystąpić 
do glosowania. (Członkowie Dumy wstają, z wy­
jątkiem skrajnej prawicy). Jest większość. Proszę | 
członka Dumy Państwowej, by opuścił posiedzę- ; 
nie.

PURYSZKIEWICZ wychodzi.
Przewodniczący RODZIANKO:
Panowie członkowie Dumy Państwowej! Za 

chwilę rozstrzygniecie, jaki jest wasz pogląd na 
odpowiedź p. ministra spraw wewnętrznych; to 
do mnie nie należy; ja natomiast nie mogę pozwo­
lić, by w Dumie państwa rosyjskiego żartowano 
z nieszczęścia ludzkiego, choćby zawinionego (0- 
klaski)".

„FORMUŁY PRZEJŚCIA DO PORZĄDKU 
DZIENNEGO"

W Rosji carskiej ministrowie nie byli odpowie­
dzialni przed Dumą. Poglądy swoje na odpowiedzi 
Rządu na interpelacje Duma wyrażała przyjmo­
waniem lub odrzucaniem tak zw. formuł przejścia 
do porządku dziennego. W danym wypadku zgło­
szono trzy „formuły; „formuły" socjalistów i tru- 
dowików nie glosowano, jako sprzecznej z „pra­
wami zasadniczemi" (żądała ona ustąpienia mini­
stra spraw wewnętrznych i ministra sprawiedli­
wości).

„Formuła" Markowa 2-go (skrajna prawica) 
brzmiała następująco:

„Duma po wysłuchaniu wyjaśnień ministra 
spraw wewnętrznych o bezczelnem zachowa­
niu się anarchistów, Lidji Lubimowej i Grze­
gorza Pawłowa w więzieniu katorżniczem w 
Orle, wyraża podziękowanie dzielnej straży 
więziennej i wachmistrzowi żandarmów Głaze 
nowi za ścisłe wykonanie obowiązków j prze­
chodzi do porządku dziennego".

„Formułę" tę odrzucono wszystkiemi głosami 
przeciwko glosom „czarnej sotni".

„Formuła", przyjęta głosami lewicy, kadetów, 
październikowców i postępowców, przy w strzy­
maniu się od głosowania nacjonalistów, brzmiała: 

„Duma uważa wyjaśnienia ministra spraw 
wewnętrznych za niewystarczające, — żąda 
śledztwa bezstronnego z udziałem przedsta­
wicieli władz sądowych i, oczekując powia­

domienia jej o wynikach śledztwa, przechodzi 
do porządku dziennego".

Październikowcy byli, jak wiadomo, konserwa­
tystami, monarchistami i „państwowcami" Rosji 
carskiej; przestrzegali pilnie zasady „praworząd­
ności"; reprezentowali wielką własność ziemską 
i „ciężki" przemysł.

Lidja LuWmowa zginęła w styczniu roku 1918 
w Piotrogrodzie od kul marynarzy bolszewickich 
w obronie Konstytuanty; Grzegorz Pawłów zmari 
na osiedleniu w roku 1916.

Oboje byli „mieńszewikami".

O b raził sśę...
0  wstrętnym napadzie na tow. Nie­

działkowskiego, pisze w „Robotniku" 
redaktor, podpisujący się łmb.:

„Nazwaliśmy p. Kleszczyńsldego polskim Pu- 
ryszkiewiczem dlatego, że p. Kfleszczyński w ko­
misji sejmowej zawołał pod adresem więźnia brze­
skiego, ob. Bagińskiego: „mało go bili, należało 
go cztery razy tyle bić po mordzie". _

Podobnie zachował się w r. 1912 w Dumie ro­
syjskiej, Puryszkiewicz, który pod adresem dwoj­
ga katorżników, więźniów politycznych wołał: 
mało bili, mało bili...

Jeżeli się ma odwagę naśladować Puryszkiewi- 
cza, trzeba też mieć odwagę... nie obrażać się za 
porównanie z Puryszkiewiczem.

A szukanie „satysfakcji" w ten sposób, jak to 
zrobił p. Kleszczyński, nietylko nie oczyści go z 
przydomka Puryszkiewioza, leoz utrwali w opinji 
przekonanie, że polski naśladowca Puryszkiewi- 
cza jest gorszy od oryginału."

Skazanie 7 bezrobotnych
NA 10 LAT WIĘZIENIA

Dnia 7 lutego r. b. odbyła się w Radomiu roz­
prawa o  zamieszki przy przyjmowaniu bezrobot­
nych na roboty publiczne przez PUPP, podczas 
których została wybita jedna szyba w lokalu u- 
rzędu. Wezwana policja rozproszyła zgrmadzo- 
nych, zatrzymując siedem osób. (

Skazani zostali: Rysiak na 3 lata więzienia, Pie­
trasik, Kruk i Nawirzak po 1 i pół roku, Woźniak 
i Stępień po 1 roku i Ponęta Marjanna na pół roku 
więzienia. ..____

Wiadomości poiiiw ne
WYBORY DO SOWIETU MOSKIEWSKIEGO
Sowiecka agencja telegraficzna donosi, że za­

kończone zostały wybory do św ię tu  moskiew­
skiego. Udział wyborców wynosił 95% przeciw 
75% w r. 1929. Wyhramo 2542 członków i zastęp­
ców, z tego 66% komunistów i 34% „bezpartyj­
nych". Wybrani zostali przeważnie robotnicy, kil­
ka tuzinów inżynierów, lekarze, ludzie nauki, pi­
sarze i artyści. Wśród wybranych jest 25% ko­
biet. W ybory odbywały się pod hasłem: „Zreali­
zowanie roli sowietów w  dziedzinie przeprowa­
dzenia programu produkcji w warsztatach i urze­
czywistnienie 5-letniego planu w 4 latach." W cza­
sie wyborów zgłosiło 34.000 robotników przystą­
pienie do partji komunistycznej.

ZAMIAST ROZBROJENIA NOWE ZBROJENIA
Rząd francuski ułożył na r. 1932 nowy program 

flotowy obejmujący budowę jednego krążownika 
jako początku budowy całej serji takich okrętów 
o pojemności 23.000 ton. Oprócz tego plan obej­
muje budowę dwóch krążowników po 10.000 ton, 
trzech toontrtorpedowców, kilku łodzi podwod­
nych i kilku okrętów specjalnych. Plan ten w y­
mierzony jest przeciw londyńskiej konwencji flo­
towej zawartej między Anglią, Ameryką i Japo­
nią. Do konwencji tej Francja nie przystąpiła, nie 
mogąc osiągnąć porozumienia z Włochami co do 
parytetu flotowego. W  kołach politycznych panu­
je przekonanie, że na plan ten Anglja odpowie 
konbrplanem, aby utrzymać dotychczasową swą 
przewagę morską nad Francją.

MINISTER EMIGRUJE DO AMERYKI
W wiedeńskich kołach parlamentarnych opo­

wiadają, że minister rolnictwa Thaler, chłop z Ty­
rolu, nosi się z zamiarem wyemigrowania z grupa 
Tyrolczyków do Ameryki południowej, dokąd w 
zeszłym roku odbył podróż dla zbadania sytuacji. 
Mówią, że minister ma zamiar założyć kolonie ,w, 
Paragwaju.
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Walka o słowa i porównania
„ D z ie ń  P o m o rs k i"  o b u r z a  s ię  n a  to , iż o p o z y ­

c j a  w  r ó ż n y c h  o d e z w a n ia c h  s ię  z e s ta w ia  w  n ie ­
k tó r y c h  p u n k ta c h  s to s u n k i ,  p a n u ją c e  w  d o b ie  d z i ­
s ie js z e j  w  P o lsc e  z  te in ,  c zego  w id o w n ią  b y ła  P o l ­
s k a  za  rz ą d ó w  c a r s k ic h  w  z a b o rz e  r o s y js k im , w zg lę  
d n ie  ż  le m ,  c o  d o c h o d z i  n a s  n ie k ie d y  z  p o z a  so ­

w ie c k ic h  s lu p ó w  g r a n ic z n y c h . J a k o  p rz y k ła d y  
sz cz eg ó ln ie  d r a s ty c z n e  p o d a jc  ó w  d z ie n n ik  k i lk a  
f ra g m e n tó w  z p r z e s łu c h a ń  s ą d o w y c h  i d e b a t  s e j ­
m o w y c h . W ię c  z  p r o c e s u  b ę d ą c e g o  e c h e m  w y ­
p a d k ó w  w rz e ś n io w y c h  w  W a r s z a w ie  p r z y  ta c z a  ów  
d z ie n n ik  u r y w e k  z  z e z n a ń  d a w n e g o  b o jo w c a , W ł. 
R o g a lsk ie g o .

—  M ia łe m  w ra ż e n ie ,  że  to  k o z ac y ... D o p ie ro  
p ó ź n ie j  u j r z a łe m  m u n d u r  p o lsk ie j p o l ic j i  —  
p o w ia d a .

—  D la cz eg o  k o z ac y ?  —  p y ta  sę d z ia  N e u ­
m a n .

—  Bo o d  k o z a k ó w  o tr z y m y w a łe m  ta k ie  s a ­
m e  p o rc je .

—  T o  p r z y je m n e  w sp o m n ie n ia . . .  
R e d a k to ro w i „ D n ia  P o m o rsk ie g o " , k tó r y  zapew ­

n e  n ic  w y c h y la ł  n o sa , g d y  n a  u l ic y  s ta w a ło  s ię  
„ c ie p ło " , m o ż e  s ię  w y d a w a ć  n ie o c z e k iw a n e m  to  
n a w ią z y w a n ie  d o  s z a rż  r o s y js k ic h . O sk a rż o n e m u  
je d n a k , k tó re g o  ż y c ie  o b f ito w a ło  w  in n e  w s p o ­
m n ie n ia ,  m o c n o  z a r y te  w  p a m ię c i ,  b ły s k a w ic z n ie  
p r z y p o m n ia ły  s ię  ta m te .

D ru g i p r z y k ła d , d o  k tó re g o  s ię g a  „ D z ie ń  P o ­
m o r s k i" ,  to  u r y w e k  z  m o w y  to w . s e n a to r k i  K łu -  
s z y ń sk ie j,  d o ty c z ą c y  „ p a c y f ik a c j i"  M a ło p o lsk i 
W s c h o d n ie j .

M ia n o w ic ie  c h o d z i m u  o  n a s tę p u ją c e  s ło w a  
m ó w c z y n i:

„ O d  sz e re g u  ty g o d n i w  I z b a c h  p r a w o d a w ­
c z y c h  s ły sz y  s ię  c ią g le : B i ją ,  b i j ą  n a  w s c h o ­
d z ie ,  n a  z a c h o d z ie  i w  ś r o d k u  k r a ju .  G dzie  
ty lk o  p o d e jd z ie  j a k a ś  w ła d z a , to  z a r a z  z  p a łk ą .

B ito  n ie ty lk o  U k ra iń c ó w , p o  d r o d z e  i P o ­
la k ó w . P .  W in ia r s k i - P o la k  p is z e , że  d o s ta ł  
400 p a le k , p o  100 w  o d s tę p a c h .

P .  E v e r t :  C z y żb y  w y tr z y m a ł?
S e n . K lu s z y ń s k a :  N ie c h  p a n  s e n a to r  p y ta  

c o  w y tr z y m a li  lu d z ie  w  c a re z w y c z a jc e . L u d z ie  
b a rd z o  d u ż o  s ą  w  s ta n ie  w y trz y m a ć . T y lk o  
sz k o d a , ż e  u  n a s  m u s z ą  w y tr z y m y w a ć  to , co 
w  c a re z w y c z a jc e .

M a rsz a łe k : P ro s z ę  n ie  ro b ić  ta k ic h  p o r ó w ­
n a ń .

S e n . K lu s z y ń s k a :  N ic  w o ln o  mii ro b ić  po ró w ­
n a ń ?

M a rsz a łe k : S ą  p e w n e  p o ró w n a n ia . . .
S e n . K lu s z y ń s k a :  K tó re  s ą  is to tn e .
M a rsz a łe k : P a n i  S e n a ito rk a  p o s ia d a  d o sk o ­

n a le  ję z y k  p o ls k i ,  n ie  w in n a  s ię  p a n i  p o s łu ­
g iw a ć  la k ie r n i  s ło w a m i.

S e n . K lu s z y ń s k a :  B a rd z o  p a n u  d z ię k u ję  za  
to  p r z y z n a n ie .

M a rs z a łe k :  P ro s z ę  n ie  d y s k u to w a ć  z  m a r ­
sz a łk ie m .

W  r e z u lta c ie  u s ły s z a n o  w  S e jm ie  n ic  u sp o k o je ­
n ie , że  m o ż e  ó w  t a k  n ie m iło s ie r n ie  p o sz k o d o w a ­
n y  n a  z d ro w iu  c z ło w ie k  b ą d ź  z m y ś li ł  c a łą  h is to r  ję  
b ic ia ,  b ą d ź  n ie  z o s ta ł  d o  te g o  s to p n ia  s k a to w a n y  — 
ty lk o  s z e r m ie rk ę  n a  s ło w a , c zy  go d z i s ię  l a k ą ’ lu b  
in n ą  e ty k ie tę  n a le p ia ć  d o  z a c y to w a n e g o  z d a rz e ­
n ia .

1 c a ły  a la r m  p o d n ie s io n y  p rz e z  „ D z ie ń  P o m o r ­
s k i"  n ie  je s t  z b i ja n i e m  sz cz eg ó łó w , n a  k tó r e  s ię  
p o w o ły w a n o , ty lk o  w ła ś n ie  w a lk ą  z  p r z e p ro w a ­
d z a n ie m  a n a lo g ij ,  a  n a d to  o d p a ro w y w a n ie m  z a ­
r z u tó w : a  c z e m  b y li  s a b o la ż y śo i u k r a iń s c y ?  —  ilp .

T y m c z a s e m  c zy  ty lk o  o p o z y c ja  p o ls k a  k o n ­
f r o n t u je  te n  l u b  ó w  f a k t ,  d z ie ją c y  s ię  u  n a s ,  z  te rn  
co  d z ia ło  s ię  lu b  d z ie je  w  R o s j i? ... W sz a k ż e  w  n a ­
s z y m  d z ie n n ik u  s k o n f is k o w a n o  c zę śc io w o  a r ty k u ł  
z n a n e g o  p r z y ja c i e la  P o l s k i  B e r n u s a , w s p ó łp r a c o ­
w n ik a  p is m a  o  t a k  w y ro b io n y m  a u to ry te c ie  i ta k  
z a r a z e m  u m ia r k o w a n e g o  j a k  „ J o u r n a l  d e s  D e- 
b a ts “, g d y  p is z ą c  o  B rz e śc iu  n ie  u t r z y m a ł  s ię  ś c i­
ś le  w g r a n ic a c h  P o ls k i .  Co w ię c e j,  sk o n f is k o w a ­
n o  n a w e t  p rz e b ie g  je d n e g o  z  p o s ie d z e ń  c a r s k ie j  
D u m y  o c z y w iśc ie  n ie  d la te g o , iż b y  c e n z o r  k r a ­
k o w sk i u w a ż a ł  s ię  z a  p o g ro b o w c a  c e n z u ry  c a r ­
sk ie j ,  le c z  ż e  go  u d e rz y ło  p o d o b ie ń s tw o  n ie k tó ­
r y c h  s y tu a c y j  —  p o  la ta c h  k i lk u n a s tu  i u lą k ł  s ic  
te g o  w ra ż e n ia . . .

N ie d a w n o  też  r e f e r o w a li ś m y  w  te rn  m ie js c u , 
p r z y ta c z a ją c  o b f i te  c y ta ty , o so b liw ą  d y s k u s ję ,  k tó ­
ra s ię  to c z y ła  n a  ł a m a c h  w ile ń s k ie g o  „ S ło w a "  —  
n a jb a r d z i e j  k o n s e rw a ty w n e g o  o d ła m u  m o c n o  u -  
k o n s e rw a ty w n io n e j  BB, g d z ie  p .  M a c k ie w ic z  s t a ­
w ia ł  s ą d o w n ic tw o  R z e c z y p o s p o lite j p o ls k i e j ,  n iż e j  
o d  s ą d o w n ic tw a  c a r s k o - r o s y js k ie g o , a  p r o f .  Z d z ie -  
c h o w s k i  d y s k u to w a ł  z  n im  n a  te n  te m a t ..

W  a r ty k u le  „ R e m in is c e n c je  z  d o b y  c a r a tu "  s t a ­
r a l i ś m y  s ię  p o k r ó tc e  w y ja ś n ić ,  d la c z e g o  ta k  s iln ie

w ry ły  s ię  i t a k .ro z m a ic i e  o d d z ia łu j ą  w s p o m n ie n ia  
z  d o b y  c a r s k ie j  n ie w o li  n a  d z is ie js z o ś ć  p o ls k ą . J a k  
k a r a t  s ta l  s ię  w  c a ły m  św ie c ie  je d n o s tk ą  w a g i 
d ia m e n tó w , ta k  c a r a t  s ta ł  s ię  u  n a s  je d n o s tk ą  p o ­
r ó w n a w c z ą , g d y  w  g r ę  w c h o d z ą  z w ła sz c z a  a k ty  re  
p re s y jn e .  B o  n ie ty lk o , p o w ta rz a m y , o p o z y c ja  p o  
ta k ie  p o r ó w n a n ia  s ię g a . P . p r e m j e r  S ła w e k  w  sw o  
je j  m o w ie  s e jm o w e j o św ia d c z y ł  p o d  a d re s e m  i n ­
te le k tu a l i s tó w  o ra z  w s z y s tk ic h , k tó rz y  p r o te s to w a ­
l i  z  p o w o d u  B rz e śc ia , że  z a  c z a só w  c a r s k ic h  n ic  
p o d p is y w a ł  n ik ł  p ro te s tó w , g d y ż  p ro te s to w a ć  s ię  
b a n o !  —  T o  p rz y to c z y ł ,  ja k o  m ia r ę  z a p e w n e , żc  
sp o łe c z e ń s tw o  p o ls k ie  —  n a w e t w  s w e j  czę śc i o -  
p o n u ją c e j  —  c ie sz y  się. w ię k sz e m i u p r a w n ie n ia ­
m i, n iż  to  b y ło  —  z a  c a r a tu .

G d y  n ie ty lk o  „ R o b o tn ik " , a le  i „ S z a n ie c " , p is m o  
sp e c ja ln ie  in te r e s u ją c e  s ię  s p r a w a m i  w o js k o w e ­
m u, p o d n o s iło ,  ż e  n a w e t  w  w o js k u  r o s y js k ie m  z 
c h w i lą ,  g d y  o f ic e r  „ p o sz e d ł n a  „ tiu re m śz c z y k a " , 
a u to m a ty c z n ie  b y w a ł  w y k re ś la n y  z  k o r p u s u  o f i ­
c e ró w  i u s u n ię ty  z  k lu b u  o f ic e r sk ie g o "  —  n ie  s p o t ­
k a ły  s ię  te  s ło w a  a n i  z  z a p rz e c z e n ie m , a n i  z  j a ­
k ą k o lw ie k  d y s k u s ją ,  ty lk o  „ C za s"  m im o c h o d e m  
ż a c h n ą ł  s ię ,  ż e  n ie  p r z y s to i  ja k ic h ś  p o u c z e ń  c z e r ­
p a ć  z  a r m j ł  r o s y js k ie j .  T a k  s a m o  w  S e jm ie  p a t e n ­
to w a n i  o b r o ń c y  m u n d u r u  w o jsk o w e g o  n ie  s to ją  
n a  s ta n o w is k u , ż e  t r z e b a  p r z e d e w s z y s tk ie m  s trz e c  
ty c h  r e g u ł ,  k tó r e  z a le c a  r e g u la m in  w o jsk o w y , p o d  
k r e ś l a ją c y  o b o w ią z e k  r y c e rs k o ś c i  (z  r e g u la m in u  
te g o  p o d a w a liś m y  n ie d a w n o  c y ta ty ) ,  ty lk o  o s ła ­
n ia ć  tę  l u b  o w ą  je d n o s tk ę  p r z e d  k r y ty k ą .

J a k  m ę tn e  z a ś  p a n u j ą  p o ję c ia  w  n ie k tó r y c h  ś r o ­
d o w is k a c h  o  te in , co  j e s t  tę ż y z n ą , a  c o  c z y n e m  
b e s t ja l s k im  i  ja k ie  d a ls z e  s k u tk i  m o ż e  m ie ć  u -

Nowy podatek
Ż y je m y  w  e poce  z n iż k i c en . O d  c z a su  d o  c za su  

d o n o s i  s ię  z tr iu m f e m , że  o b n iż o n o  o  p a rę  g ro szy  
c e n ę  m ię s a  c zy  p o tr a w  w  r e s t a u r a c ja c h ,  o b n iż a  
s ię  n a w e t  o  1— 2 g r . cen ę  c h le b a , p is z e  s ię  —  ch o ć
te g o  n ie  m o ż n a  s p r a w d z ić  —  o o b n iż e n iu  c en  u -  ( ro e tc ią g liw szy , o b e jm u ją c y  n o w e  d z ie d z in y . W e -  
b r a ń  i td .  O  „ w ie lk ie j  a k c j i"  o b n iż e n ia  cen  m ó w i ’ d le  d o ty c h c z a s o w y c h  in f o r m a c y j  p r o je k t  r z ą d o -

....................... ' w y  z  6  lu te g o  w p ro w a d z a  d w ie  z m ia n y :  1) s ta - ,
b U iz u je  te n  10%  d o d a te k , k tó r y  —  ja k  p o w ie d z ic -  
liś m y  —  d o ty c h c z a s  b y ł  ty lk o  p r z e d łu ż a n y  z  r o k u  

ok , 2 )  r o z s z e r z a  d z ia ła n ie  tego  d o d a tk u  i n a

p . m in i s te r .  P r y s to r  n a  .k o n f e r e n c j i  d z ie n n ik a r  
sk ie j. w S e jm ie  — s ło w e m , je s t  t o  te m a t ,  k tó ry m  
z a jm u j ą  s ię  w szy scy , p o n ie w a ż , r z e c z  p r o s ta ,  o b ­
c h o d z i o n  w s z y s tk ic h  b e z p o ś re d n io .

R ó w n o c z e śn ie  z  t ą  „ a k c ją "  r z ą d  p r o w a d z i  in n ą , 
z m ie r z a ją c ą  d o  w p ro s t  p rz e c iw n e g o  r e z u lta tu ,  m ia  
n o w ic ie  d o  p o d w y ż k i cen . P o d w y ż s z y ł  ju ż  c en y  
z a p a łe k ;  n o w y  b u d ż e t  p rz e z  u t r z y m a n ie  d o ty c h ­
c z a so w y c h  c ię ż a ró w  n i e  r o k u je  w c a le  ja k ie j ś  m o ­
ż liw o śc i w y d a tn e g o  o b n iż e n ia  c e n , a  je d n a k  ju ż  
s ię  o b n iż k ę  e s k o n tu je  p rz e z  —  o b n iż e n ie  ju ż  d o ­
k o n a n e  i je szc ze  z a m ie rz o n e  p ła c  ro b o tn ic z y c h  i 
urzędiniczjidi.

A k c ja  r z ą d u  b y ła b y  w p ro s t  n ie z ro z u m ia łą ,  g d y ­
b y  je j  n ie  t łó m a c z y la  ta k  tw a r d a  w y m o w a  c y fr:" J  j- j ............»  ----------------------  - - j — ........ ------------------------- j  — t — — . . .  r --------
c ią g le  z m n ie js z a n ie  s ię  d o c h o d ó w  sk a rb o w y c h  i ! p o b o ró w  o  15% , k ie d y  n a w e t  p o d w y ż s z a  s ię  c ię-
w z r a s ta j ą c a  w s k u te k  te g o  g ro ź b a  d e f ic y tu . R z ąd , 
k tó r y  w  s w y m  „ p ro g r a m ie "  m a  i c ią g le  o b ie c u je  
s a n a c ję ,  u z d ro w ie n ie  s to su n k ó w , s ta w ia ją c  sz cz ę ­
ś l iw e  h o ro s k o p y  w  n ie d a le k ie j  j u ż  p r z y sz ło śc i — 
te n s a m  r z ą d  r a tu j e  s y tu a c j ę  p rz e z  n o w e  c ięż a ry , 
p rz e z  d a ls z e  o b c ią ż a n ie  lu d n o śc i i to  g o sp o d a rc z o  
n a js ła b s z e j  je j  części.

P o d a liś m y  w c z o ra j  w ia d o m o ść  o  w n ie s io n y m  
d o  S e jm u  p r o je k c ie  w p ro w a d z e n ia  n a  s ta le  10% 
d o d a tk u  d o  p o d a tk ó w . D o d a te k  te n  i s tn ie je  ju ż  od 
r .  1925 i s ta n o w ił  je d n ą  z  r u b r y k  czy  je d e n  z p a ­

Budżet min. spraw ied liw ości i kom unikacji
(DOKOŃCZENIE POSIEDZENIA PONIEDZIAŁKOWEGO)

P o przemówieniu ministra Skfadkowskiego (<r 
mawiamy je w głównej jego części osobno) przy­
stąpiono do dyskusji nad budżetem ministerstwa 
sprawiedliwości.

Referent poseł Seidler (BB) twierdzi, że u nas 
wszystko jest w porządku: sądy są niezależne — 
to grunt, ale przyznajc, żc wymiar sprawiedliwo­
ści pozostawia wiele do życzenia, sprawy zalega­
ją miesiącami. Wkoócu oświadcza się za unifika­
cją adwokatury.

Poseł Nowodworski (klub nar.) składa dekla­
rację w sprawie Brześcia. (Deklarację tę podamy 
jutro).

Marszałek oświadcza, że przekonał się ze ste­
nogramu, że dzisiaj rano poseł Birkeiiinayer użył 
w stosunku do posła Korneckiego słów obraźli- 
wych, za co przywołuje go do porządku. Po przej­
rzeniu stenogramu dzisiejszej mowy posła Żuław­
skiego, marszałek oświadcza, że poseł usiłował

p r a w ia n ie  p o d o b n e g o  m ą c e n ia  p o ję ć  —  św ia d c z y  
ju ż  n a w e t  b e le tr y s ty k a .

W  „ E c h u  T y g o d n ia "  w  n u m e rz e  z 5  lu te g o  z n a j ­
d u je m y  r e c e n z ję  z  p o w ie śc i „ T a k iie m  je s t  ż y c ie "  
H e n r y k a  M o r tę sk ie g o  —  n a p is a n ą  p rz e z  A r tu ra  
P rę d sk ie g o . ..E c h o  T y g o d n ia "  —  d o d a m y  —  to  n ie  
j e s t  p ism o  o p o z y c y jn e . W ię c e j  n iż  c z w a r tą  część  
le g o  ty g o d n ik a  z a jm u j ą  o lb r z y m ie  a r ty k u ł y  p o l i ­
ty c zn e  K . E h r e n b e rg a ,  k tó r y  sw ó j d a w n y  „ k u l t  j a ­
s n o g ó rsk i"  p r z e la ł  z u p e łn ie  n a  s a n a c ję .  R e sz ta  n u ­
m e r u  m a  c h a r a k t e r  l i t e r a c k i .

P o  le j  u w a d z e  p r z e c h o d z im y  d o  p o w ie śc i.  ,Je j 
a u to r ,  p ie w c a  s z la c h e c k ie j  d z ie ln o ś c i, o b r a ł  so b ie  
z a  b o h a te r a ,  l i r .  J e rz e g o  K o s tk ę . Z d z ie jó w  je g o  
o b c h o d z i n a s  je d e n  sz cz eg ó ł, z  c z a só w  w a lk  z  b o l ­
s z e w ik a m i, k tó r y  l i t e r a t  i k r y ty k  A r tu r  P r ę d s k i  
t a k  c h a r a k te r y z u je :

„ B o lsz e w ic y  z a b il i  j a k ą ś  d w u d z ie s to le tn ią  
d z ie w c z y n ę . J a k  r e a g u je  n a  to  d z ie ln y  r o t ­
m is trz ,  p .  h r a b i a  J e rz y  K o s tk a ?  P o p r o s tu  k a ­
ż ę  w y p ro w a d z ić  je d e n a s tu  w z ię ty c h  d o  n ie ­
w o li je ń c ó w  i w y d a je  s ie r ż a n to w i r o z k a z  ro z ­
s t r z e la n ia  ic h , p rzyczem . k a ż ę  —  d o s ło w n ie  —  
„ trz e c h  z o s ta w ić  p r z y  ż y c iu , n ie c h  p a t r z ą  n a  
e g z e k u c ję " ... ( s i r .  749). B o lsz e w ic y  m a ją  n a d  
p . r o tm is t rz e m  h r a b i ą  K o s tk ą , tę  p rz e w a g ę , że  
w e d łu g  p . M o rtę sk ieg o , o c z y w iśc ie  —  j e s t  to  
„ c z e rń  g łu p ia  i  p rz e s ą d n a " . . .  C zem  je d n a k  u -  
sp ra -w ied liw ić  c z ło w ie k a  n a p o z ó r  k u l tu r a ln e ­
g o  i w  d o d a tk u  o f ic e ra ,  k tó r y  p o w in ie n  z n a ć  
r e g u la m in  o r a z  sw ó j, c h o ć b y  ty lk o  h o n o ro w y  
o b o w ią z e k  w o b e c  p o jm a n y c h  je ń c ó w  w o je n ­
n y c h ?  T y m c z a s e m  p . M o rtę sk i c h c e , a b y  j e ­
g o  c z y te ln ik  w z r u s z a ł  s ię  n a  m y ś l  o  ta k im  
b r u ta l u ,  ■ j a k  h r a b i a  K o s ik a , i  u w a ż a ł  go  za  
id e a ł  n o w o c z e sn e g o  P o la k a " .. .

N a  le m  k o ń c z y m y  n a s z e  r o z w a ż a n ia .

[ r a g r a f ó w  u s ta w y  s k a rb o w e j,  p rz y n o s z ą c  p rz e sz ło  
120 'm i l jo n ó w  ro c z n ie . W n ie s io n y  o b e c n ie  p r o je k t  
z m ie rz a  d o  te g o , a b y  z  te g o  z  r o k u  n a  ro k  p r z e d łu -

! ż a n e g o  d o d a tk u  z ro b ić  s ta ły  p o d a te k , w  d o d a tk u

p o d a te k  d o c h o d o w y  o d  u p o s a ż e ń  s łu ż b o w y c h ’, 
w ię c  n a  p ła c e  u r z ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  i p r y w a t ­
n y c h ,  w o g ó le  n a  w s z y s tk ie  d o c h o d y  p o d le g a ją c e  
p o d a tk o w i d o c h o d o w e m u , w y jm u ją c  z  p o d  je g o  
d z ia ła ln o ś c i  p o d a te k  lo k a to r s k i ,  c la  i  d o d a tk i  d la  
sa m o rz ą d ó w .

J e s t  to  w ię c  z u p e łn ie  n o w y  p o d a te k , k tó r y  w e ­
d le  o b lic z e ń  m in i s t r a  s k a rb u  m a  p r z y n ie ś ć  9  m i -  
ljo n ó w  ro c z n ie , c zy li ż e  tę  s u m ę  z a p ła c ą  w sz y s c y  
p o b ie ra ją c y  p e n s je  c zy  p la c e . W  ty m s a m y m  c z a ­
sie , k ie d y  u r z ę d n ik o m  p u b lic z n y m  g ro z i o b c ięc ie

r y  ic h  p r z e z  p o w ię k sz e n ie  o p ła t  e m e r y ta ln y c h  
r ó w n o c z e ś n ie  ś m ie  s ię  m ó w ić  o  a k c j i  o b n iż e ­

n ia  c e n . T a  a k c ja  m o ż e  a lb o  i n ie  m o ż e  w y d a ć  
o d c zu ć  s ię  d a ją c e g o  r e z u lta tu ,  a le  n o w e  c ię ż a ry  
b ę d ą  n a p e w n o  d z ia ła ć  i  je s z c z e  p o g o rs z ą  s to p ę  
ż y c io w ą  ty c h , k tó r z y  ż y j ą  z  p r a c y  f iz y c z n e j c zy  
u m y s ło w e j.

T a k  w y g lą d a  a k c ja  r z ą d u  o k o ło  p rze zw y c ięż e ­
n ia  p r z e s i le n ia  g o sp o d a rc ze g o !  P a u p e r y z u je  s ię  co ­
r a z  sz e rsz e  s f e r y  lu d n o śc i,  a  je d n o c z e śn ie  sy p ie  
s ię  im  p ia s e k  w  o czy , że  r o b i s ię  „ ta n io ś ć " .

przy wywołaniu go do porządku przypisywać mu 
intencje natury politycznej. Jedynym i wyłącznym 
powodem przywołania posła Żuławskiego wów­
czas do porządku, był wzgląd na porządek Sejmu. 
Marszałek prosi posłów o  niewciąganie jago oso­
by do dyskusji.

Przystąpiono do budżetu
MINISTERSTWA KOMUNIKACJI

Po referacie posła Rzóski (BB) posiedzenie o  
godzinie 9T0 zamknięto, następne dziś o godzinie 
Ifr w południe.

F u n d u sz  p ra s o w y
Wezwany przez tow. Siemiradzkiego składam 

na fundusz prasowy zł. 10 i wzywam tow. Hilden- 
branda Ludwika i Ilklera Rudolfa do złożenia d o -1 
wolnej kwoty. Berger Antoni (N. Sącz), / J
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Listy gończe i meldunki
Warszawski „Kurjer Polski” podaje osobliwą 

historie z Żyrardowa pod Warszawą. Mieszka! 
tam niejaki Stefan Heimlich, lat 42, urzędnik kon­
traktowy Głównej Składnicy Uzbrojeń Nr. 1 w 
Warszawie, zajmujący stanowisko kontrolera biu­
ra rachunkowego, a równocześnie — choć może 
o sobie nawet nie wiedzieli, należąc do różnych 
warstw społecznych — mieszkańcem Żyrafdowa 
byp imiennik poprzedniego, tylko że młodszy zna­
cznie (lat 25) i — z zawodu strycharz, czyli za­
trudniony przy wyrobie cegieł.

Otóż p. Heimlichowi starszemu „poślizgnęła się 
noga". Działo się to w marcu ubiegłego roku. Lu­
stracja, przeprowadzona w Składnicy Uzbrojeń, 
wpadła na trop malwersacyj, sięgających 18.000 
złotych. Zainterpelowany o różne pozycje funkcjo­
nariusz, nie tracąc pewności siebie, oświadczył 
lustratorom, iż udaje się do sąsiedniego magazynu, 
aby przynieść stamtąd potrzebne dowody. Po­
szedł — i nie powrócił.

Oczywiście, za zbiegiem rozesłano listy goń­
cze...

„Władze warszawskie — pisze „Kunjer Polski", 
zwróciły się do ekspozytur^ policji w Żyrardowie 
o przysłanie im generalji, dotyczących Stefana 
Heimlicha. Ekspozytura załatwiła się w szybkiem 
tempie, co było tern łatwiejszem zadaniem, iż w 
kartotekach swych posiadała dane, dotyczące 
strycharza Heimlicha i nawet jego fotografie, gdyż 
ten ostatni był kiedyś aresztowany, jako posą­
dzony o  kradzież drzewa, co zresztą okazało się 
bezpodstawne.

Na zasadzie tych danych rozesłano listy gończe, 
a sędzia śledczy VI rewiru otworzył akta. Nie 
wiedział o tern wszystkiem strycharz i w poszu­
kiwaniu roboty wyjechał w zeszłym roku do Za­
głębia. Tu osobą jego zainteresowała się policja i, 
zestawiwszy rysopis fotograficzny z żywym ory­
ginałem, dokonała aresztowania. Daremnie stry­
charz tłumaczył się, iż nie ukradł 18.000 złotych. 
Wypadło odbyć przymusową podróż do stolicy, 
gdzie dopiero nieporozumienie się wyjaśniło. —- 
Spróbował potem wyjechać na prowincję i znów 
w Łodzi spotkała go przygoda i znów bezskutecz­
nie dowodził:

— Nijakich 18.000 złotych nie brałem
I ta>k było jeszcze parę razy.
Speszony, osiadł w rodzinnem mieście i siedzi 

w niem pełen lęku, ozy znów nie żaindagują go o 
18.000 złotych".

Na tern możemy zakończyć opis przykrych, mo­
że nawet tragicznych przygód nieszczęśliwego, 
który osadzony na miejscu wszędzie ścigającemi 
go listami gończemi, jak zwierzyna na Iowach, 
nie może wychylić nosa ze swej siedziby — w'po­
szukiwaniu zarobku. Z opisu tego widać bowiem, 
że nie zatroszczono się o  to, ażeby pościg co do 
jego osoby natychmiast odwołać.

Nazwisko Heimlich nie jest w Polsce zbyt roz­
powszechnione. Trafem przykrym dla ofiary po­
myłki pościgowej — było, że w Żyrardowie po­
siadało to nazwisko aż dwóch przedstawicieli...

W Czechach np. jest niesłychanie rozpowszech­
nione nazwisko Nowak. W  Pradze ma ono w spi­

Pogrzeb adw okata Korenfelda
„Robotnik" tak opisuje pogrzeb zmarłego w nie­

zwykłych okolicznościach senjora palcslry war­
szawskiej:

„W ponury i szary niedzielny poranek przed 
domem na ul. Czackiego 8 zebrały się istne tłu­
my tych, którzy pragnęli oddać ostatni hołd zmar 
łemu tragicznie na sali sądowej sędziwemu sen- 
jorowi adwokatury warszawskiej — adw. Koren- 
feJdowi.

Przybyli liczni przyjaciele zmarłego, całe rze­
sze młodzieży, której adw. Korenfeld był najtro­
skliwszym opiekunem, cała niemal adwokatura 
stołeczna z grupą obrońców w obecnych proce­
sach politycznych na czele, przedstawiciele pale- 
stry z prezesem Supińskim, wiceministrem spra­
wiedliwości Sieczkowskim, członkowie patronatu 
opieki nad więźniami, Tow. opieki nad dziećmi, 
Robotniczego Tow. Służby społecznej, delegacja 
Klubu sprawozdawców sądowych, deiegacja wy­
chowanków' domu poprawczego w Studzieńcu, de­
legacja Klubu Kobiet Postępowych, Legjonu im. 
Berka Joselewicza, liczne rzesze towarzyszy z dzie® 
nicy Mokotów, Praga i śródmieście, wielu przed­
stawicieli inteligencji, pragnącej oddać hołd temu, 
co padt na posterunku, walcząc do ostatniej chwi­
li w obronie prawa i sprawiedliwości.

O godz. 12.30 chłopcy ze Studzieńca wynoszą 
trumnę ze zwłokami swego opiekuna i obrońcy... 
Pochylają się głowy, wychowankowie Studzieńca

sie mieszkańców figurować w ilości kilkunastu ty­
sięcy egzemplarzy. Na tern tle opowiadają nawet 
anegdotę, że gdy w jednym z teatrzyków tamtej­
szych, reżyser przed rozpoczęciem spektaklu gło­
śno zapytał, czy na widowni jest jaki pan Nowak, 
gdyż żona telefonuje, że ma być na przedstawieniu, 
a tymczasem w mieszkaniu wybuchł pożar i niech 
natychmiast wraca — powstała na sali panika.... 
Połowa widzów zerwała się z miejsc i formalnie 
szamotała się przy garderobie.

Gdyby tak za winy jednego ze szczepu Nowa­
ków przez pomyłkę — po jego ucieczce — wszy­
stkie Nowaki poszły do paki — powstałaby re­
wolucja może.

Jakichś cudów spodziewa się sanacja po wpro­
wadzeniu systemu meldunkowego, wzorowanego 
na dawnem carsko-rosyjskim. System ten, jak 
wiadomo, był udręką, do niczego nie wiodącą. Kto 
prowadzi! życic poiityczno-konspiracyjne — a  w 
sferach sanacyjnych są przecież ludzie, którzy to 
sami za caratu praktykowali, umiał sobie radzić 
z obchodzeniem rygorów paszportowcmeldunko- 
wych. Tak samo te przepisy meldunkowe nie dopo 
mogły do wykrycia żadnej afery kryminalnej. Ża­
den włamywacz, przybyły gdzieś na gościnne 
występy, nie zatrzyma się pod swoim nazwiskiem 
w hotelu, nie wypełni całego kwestionariusza pra- 
wdziwemi odpowiedziami, nie zarekomenduje się 
na karcie meldunkowej, że jest z fachu kasiarzem 
i że cel jego przyjazdu polega na rozpruciu ja­
kiejś kasy.

Cały ten kram sprowadza się w rzeczywistości 
do zbierania stosu papierów i do zabierania lu­
dziom czasu — a zanim to wszystko się ustali do 
różnych nieporozumień.

Już teraz, jak donosił „Kurjer Warszawski" — 
rządcy domów w Warszawie zwrócili uwagę na 
różne sprzeczności w rozporządzeniach i drukach 
meldunkowych. P. Z. Nowakowski w jednym ze 
swoich felietonów żartobliwie wspomina o tem, 
że w Warszawie powstają kursy nauki wypełnie­
nia wszystkich blankietów.

Ale pomijając te uciążliwości, a nawet fakt, że 
wszystko to tak dosłownie przypomina dawne 
„porządki" rosyjskie (braknie, zdaje się, tylko o- 
bowiązującego dawniej w Warszawie wysiadywa*

, nia dozorców domowych w sieni od zmroku do 
j zamknięcia bramy — w czapkach z blachami z 

numerem kamienicy). Chodzi o olbrzymie koszty, 
które zaprowadzenie tej „reformy" pociąga i o 
dalsze koszty, które prowadzenie takich meldun­
ków wymaga.

A równocześnie, jakby inne przykre wspomnie­
nia,, dolatują nas np. skargi na to, dla ilu dzieci w 
Polsce brakpie miejsca w szkołach! Takiemi ko­
munikatami zasypuje wszystkie redakcje Zarząd 
główny polskiego nauczycielstwa szkól powszech­
nych (będący notabene w rękach sanatorów), prze 
chodząc województwami, powiatami, gminami te 
wszystkie gromady dzieci, skazane na analfabe­
tyzm.

Zato ich rodzice mogą się ćwiczyć w piśmie na 
meldunkach.

otaczają jako warta honorowa karawan. Kondukt 
rusza.

Długim pochodem przeciągał ulicami W arsza­
wy pochód żałobny, odprowadzony na miejsce 
waecznego spoczynku człowieka o wielkiem sercu, 
które zabiło poczucie niesprawiedliwości.

Nad otwartą mogiłą przemówił: dziekan Rady 
Adwokackiej adw. Nowodworski, który podkre­
ślił, że Zmarły 50 lal z górą bez dnia wypoczyn­
ku pełnił obowiązki obrońcy. Adw. poseł Nowo­
dworski, żegnając Zmarłego imieniem Rady Ad­
wokackiej wyraził ból kolegów z powodu utraty 
jednego z najstarszych kolegów, człowieka o wiel- 
kiem i gorącem sercu, które pękło z bólu w są­
dzie w walce o sprawiedliwość.

Druga głos zabrała adw. Wiewiórśka w imie­
niu Patronatu opieki nad Więźniami. Mówiła o 
zasługach adw. Korenfelda, położonych przy or­
ganizacji Patronatu, którego byl twórcą i organi­
zatorem.

Następny mówca żegnał Zmarłego w imieniu 
Kota Kuratorów Więziennych, którego Zmarły 
był założycielem i które prowadził w imię zasa­
dy miłości dla dziecka.

Przemawiali dalej kolejno przedstawiciele: Ko­
ła obrońców przestępców nieletnich, Towarzystwa 
opieki nad więźniami żydowskimi, Klubu kobiet 
postępowych i przedstawicieli uczni Zmarłego — 
ostatni z jego aplikantów i przedstawicielka mło­

dzieży, której Zmarły byl opiekunem.
Potem zaś na świeżą mogiłę poczęły padać grud 

ki ziemi, popłynął śpiew pożegnalny, sprezento­
wała broń warta honorowa przedstawicieli tych, 
„którzy się bronić sami nie umieli", a których 
obrońcą był Zmarły...

Ziemię nad trumną przykryły kwiaty licznych 
wieńców od towarzystw i mslytucyj społecznych, 
w których. Zmarły do ostatnich dni, bez chwili 
wypoczynku pracował, od przyjaciół i znajomych. 
Wśród wieńców plamą krwistą czerwieniły się 
wstęgi wieńca złożonego przez tych, w którycłi 
obronie poraź ostatni padly słowa sędziwego o- 
hrońcy — oskarżonych towarzyszy w procesie o 
zajścia w dniu 14 września".

KRONIKA
TUR

ODCZYT U TRAMWAJARZY
W piątek 13 btn. o godz. 7 wieczór odbędzie się 

czwarty odczyt z cyklu „Kurs dla matek" — 
„Szkoły zdrowia" w  Związku tramwajarzy przy 
pl. Serkowsklego w Podgórzu. Odczyt wygłosi dr. 
Gołąb na temat: „O chorem dziecku". Wstęp wol­
ny.

TEATR TUR
Sensacyjna nowość!

„WALKA"
dramat socjalny w 3 aktach (czterech odsłonach) 
Johna Galsworthy wystawiony zostanie poraź 
pierwszy w niedzielę 15 lutego w teatrze TUR 
przy ul. Dunajewskiego 5 o godz. 6 wieczór. John 
Galsworthy, wielki pisarz angielski, w dramacie 
swym „Wałka", ilustruje nam najdokładniej sto­
sunki w ciężkim przemyśle angielskim, walkę kla­
sy pracującej z kapitałem, o wywalczenie lepszych 
warunków bytu robotnikowi wyzyskiwanemu 
przez dyrekcje tow. przemysłowych. Dramat ten 
niejednokrotnie wystawiony na scenach polskich 
i zagranicznych, dzięki obsadzeniu ról przez naj­
lepszych członków tutejszego teatru oraz staran­
nej reżyserii, będzie się niewątpliwie cieszył dłu- 
goti-wałem powodzeniem. Bilety wcześniej do na­
bycia u tow. Pietruchy w sekretariacie TUR, a w 
dzień przedstawienia przy kasie teatru.

W przygotowaniu „Chata za wsią", dramat' 
śpiewami na tle powieści Józefa Ignacego Kra­
szewskiego.

— 0 0 0  —
SPRAWY MIEJSKIE. Począwszy od dnia 16 

bm. sprawy obywatelstwa i przynależności gmin­
nej załatwiać będzie nie jak dotychczas wydział V 
(wojskowy), lecz wydział IV (szkolny) m agistra­
tu, sprawy zaś dotyczące rzeczy znalezionych wy­
dział III (przemysłowy) magisitralu.

OTWARCIE WYSTAW: PLASTYKÓW W I­
LEŃSKICH, MANDELBAUMA I BIEŻĄCEJ. — 
W ubiegłą niedzielę odbyło się otwarcie nowych 
wystaw w Pałacu Sztuki przy placu Szczepań­
skim. Jak zwykle w Krakowie na otwarcie to 
przybyło dużo wykwintnej publiczności, repre­
zentanci sztuki, literatury i nauki. W godzinach 
południowych salony Pałacu wypełnione były 
szczelnie zwiedzającymi, którzy z dużem zainte­
resowaniem oglądali eksponaty i dyskutowali. — 
Wielką salę zajęli plastycy wileńscy ze swym 
przewodnikiem duchowym Ludomirem Slendziń- 
skim, którzy wystąpili z poważnym dorobkiem 
malarskim, świadczącym o wysokich i odrębnych 
aspiracjach twórczych, na które trudno nie zwró­
cić uwagi. Artyści ci już dawno nie byli gośćmi 
Krakowa, to też zaciekawienie było tem większe 
i trwać będzie nadal. Jednę z sal zajął bardzo 
zdolny malarz, przebywający stale w Paryżu, E. 
Mandelbaum, którego ciekawe płótna mówią o 
wpływach wprawdzie nadsekwańskiego środowi­
ska, ale również o nietuzinkowej organizacji a r­
tystycznej. Dalsza sala mieści wystawę zbiorową 
St. Klimowskiego, dobrze znanego na gruncie k ra­
kowskim i odznacza się różnorodnością tematu. 
W  świetlicy znalazło pomieszczenie kilkunastu 
artystów pierwszorzędnej wartości, między nie­
m i gość niezwykły: Olga Boznańska, reprezento­
wana dwoma portretami kobiecetoi. Całość wy­
stawy wywiera bardzo dobre wrażenie a urządze­
nie jej jest, jak zwykle zresztą, pod każdym wzglę­
dem wzorowe. Wystawa la zasługuje też na p il­
ne zwiedzanie przez miłośników sztuki a młodzież 
szkolna powinna także ją  zobaczyć. Przyznać trze­
ba, żć w Krakowie mamy co trzy tygodnie cieka­
we ekspozycje, co w ruchu kulturalnym naszego 
miasta jest czynnikiem wielkiej wagi.

OKRADZIONY W POCIĄGU. Do policji k ra­
kowskiej doniósł p. Mieczysław Świerski inżynier 
z Lublina, że skradziono mu w pociągu dwie wa­
lizki z aktami i garderobą wartości 1.000 zł.
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Przed rozw iązan iem  Rady m. Krakow a
Wczoraj w województwie odbyło się posiedze­

nie przedstawicieli zarządu miasta wraz z władza­
mi wojewódzklemi, na którem ustalono proceder 
rozwiązania Rady m. Krakowa, oraz mianowania 
komisarza rządu i Rady przybocznej.

Komisarzem rządu z tytułem prezydenta miasta 
zostaje definitywnie inż. Rolle w myśl obowiązu­
jącego dotąd statutu gminnego. Wbrew pierwot­
nym pogłoskom jakoby ktoś inny miał być komi­
sarzem, w  sprawie t©j zadecydował w porozumie­
niu z prez. Roiłem przedstawiciel min. spraw we­
wnętrznych p. Korsak. Skład wiceprezydentów 
zostaje niezmieniony. Rada przyboczna składać 
się będzie — jak ustalono — z 60 członków. P rze­
dyskutowano również dwie listy członków Rady

Po ka tas tro fie  kolejow ej w Krakow ie
W c z o ra j  o  g odz . 4  p o p . o d b y ł  s ię  n a  c m e n ta ­

r z u  z w ie r z y n ie c k im  w  K ra k o w ie  p o g rz e b  śp . in ż . 
W ie s ł a w a  K ra m a rz a ,  o f ia r y  k a ta s t ro f y  k o le jo w e j  
w  K ra k o w ie . W  p o g rz e b ie  w z ię ły  u d z ia ł  p o  z a  
r o d z in ą  śp . K ra m a rz a ,  s ta le  m ie s z k a ją c ą  w  K ra ­
k o w ie , t łu m y  p u b lic z n o ś c i  o r a z  p r z e d s ta w ic ie le  
w ła d z  k o le jo w y c h .

I n n e  o f ia r y  so b o tn ie j  k a ta s t r o f y  p rz e w ie z io n e  
z o s ta ły  c z ę śc ią  w  p o n ie d z ia łe k , a  c z ę śc ią  w e  w to ­
r e k  d o  m ie js c  z a m ie s z k a n ia ,  g d z ie  o d b ę d ą  s ię  p o ­
g rz e b y  n a  k o sz t m in .  k o m u n ik a c j i .

J a k  w y k a z a ł a  s e k c ja  z w ło k  p r z e p ro w a d z o n a  w  
z a k ła d z ie  m e d y c y n y  są d o w ę j,  m a s z y n i s ta  p o c ią g u  
w a r s z a w s k ie g o  Ż y c h o w sk i d o z n a ł  z ła m a n ia  9  ż e ­
b e r  i z g n ie c e n ia  k la tk i  p ie rs io w e j ,  k o n t r o le r  p o c z ­
to w y  E h r e n p r e is  ze  L w o w a  z g in ą ł  w  a m b u la n s ie  
p o c ią g u  b e r l i ń s k ie g o  w s k u te k  o p a r z e n ia  c a łe g o  
c ia ła  g o r ą c ą  p a rą ,  z aś  p a la c z  W ró b e l  d o z n a ł  k i l ­
k a k ro tn e g o  z ła m a n ia  ż e b e r, z m ia ż d ż e n ia  k la tk i

Na budowę gm achu Bibljoteki Jagiellońskiej 
niem a pieniędzy

Wczoraj odbyło się w Krakowie posiedzenie To­
warzystwa przyjaciół Biblioteki Jagiellońskiej, na 
którem poruszano sprawę budowy Biblioteki w jej 
obecnem stadjum. Zebraniu przewodniczy! prezes 
Towarzystwa Stanisław Badeni. Dyrektor Biblio­
teki prof. dir. Kuntze przedstawi! wyniki konferen­
cji w min. robót publicznych z delegatami Towa­
rzystwa w  ub. roku, dzięki której to interwencji 
rząd wstawił do budżetu 1 milion zł., jako pierw­
szą ratę ogólnych kosztów budowy Biblioteki Ja­
giellońskiej. Kosztorys 7 milionów zł. spotkał się 
z zastrzeżeniami ze strony władz warszawskich, 
na skutek czego przeprowadzono w planach pew­
ne ograniczenia. Jeszcze w jesieni ub. roku — 
szczególniej życzliwy dla sprawy Biblioteki Ja­
giellońskiej min. Matakiewncz — wystąpił do min. 
oświaty z projektem asygnowania kredytów po­
trzebnych na budowę gmachu bibliotecznego, cze­
mu się jednak sprzeciwił min. Czerwiński, oświad­
czając, że podjęcie budowy w jesieni jest niemożli­
we, że jednak z pośród budowli rządowych pro­
jektowanych na najbliższy okres budowlany Bl- 
Wjoteka Jagiellońska zajmuje pierwsze miejsce. 
Dyr. Kuntze informuje zebranych, że przed kilku 
dniami otrzymał zawiadomienie od dyrektora ro­
bót publicznych w Krakowie inż. Dudeka, że min. 
robót publicznych zarządziło ogłoszenie ofert na 
budowy ziemnej żel-betonowe w wysokości 1 mi­
liona zł. z terminem do końca lutego, wobec czego 
z początkiem marca będzie można przystąpić do 
robót ziemnych.

Wielką konsternację wywołało przemówienie 
proł. dr. Sikorskiego, referenta budowlanego Uni­
wersytetu Jagiellońskiego. Prof. Sikorski stwier­
dził, że w ostatnim czasie bawili w Krakowie de­
legaci min. oświaty, którzy bardzo sceptycznie 
zapatrywali się na kwestję uruchomienia miłjona 
złotych przyznanego na budowę Biblioteki Jagiel­

Uniwersytet Jagielloński 
w obronie Muzeum etnograficzneg

Zarząd Muzeum Etnngrafie.zne.iro W Kra IroAiri o 1 u. i . . .^a.rz.ą^ Muzeum Etnograficznego w Krakowie 
wysiał do prezydium miasta Krakowa prośbę o 
przeznaczenie potrzebnego lokalu na pomieszcze­
nie zbiorów Muzeum, którym, jak wiadomo, z 
dmern 31 Iipca 1931 ghjzi eksmisja.

Prośbę tę popart rektorat Uniwersytetu Jagieł1!, 
pismem, w którem czytamy: ,

„Uniwersytet Jagielloński złożył w tem Muzeum 
jako depozyt swoje zbiory etnograficzne, obecnie 
zbiorom tym, jak wszystkim zbiorom.Muzeum Et­

przybocznej, a to listę wygotowaną przez woje­
wództwo i listę prez. Rollego. Po uzgodnieniu obu 
list zatwierdzono listę kompromisową składu Ra­
dy przybocznej komisarza rządu. Atrybucję Rady 
przybocznej ustali wojewoda krakowski w poro- 
zumiemu z władzami centralnemi. W najbliższych 
dniach wyjdzie dekret wojewody krakowskiego, 
rozwiązujący Radę miejską, mianujący komisarza 
i jego następców oraz Radę przyboczną.

Zaznaczyć należy, że nominacja poszczególnych 
członków Rady przybocznej nie jest oparta na po­
rozumieniu z poszczegółneini stronnictwami — wo­
bec czego jak widać Rada przyboczna będzie mia­
ła charakter wybitnie sanacyjny.

— OOo —

p ie r s io w e j ,  o r a z  k r w o to k u  w e w n ę trz n e g o  i z g n ie ­
c e n ia  ja m y  b r z u s z n e j .  S ta n  z d ro w ia  r a n n y c h  o f ia r  
k a ta s t ro f y ,  p r z e b y w a ją c y c h  w  s z p i ta lu  św . Ł a z a ­
r z a  u le g ł  p e w n e j  p o p ra w ie .

Ś L E D Z T W O  K O L E J O W E  Z A K O Ń C Z O N E
J a k  s ię  d o w ia d u je m y ,  p r z y b y ł  w c z o ra j p o n o w ­

n ie  z  W a r s z a w y  in ż . G ro s se r  d la  o s ta te c z n e g o  z a ­
k o ń c z e n ia  d o c h o d z e ń . P o d  je g o  o so b is ty m  k ie ­
r o w n ic tw e m  ś le d z tw o  d o b ie g ło  k o ń c a , a  p r o to k o ­
ły  o d b ite  n a  m a s z y n ie  n a  30 a rk u s z a c h  p r z e s ła ­
n e  z o s ta ły  w ła d z o m  s ą d o w y m . P r z e s łu c h a n o  30 
ś w ia d k ó w , a  d o c h o d z e n ia  p r o w a d z i ł  w  o b e cn o śc i 
w ła d z  k o le jo w y c h  in ż . K ie n b e rg e r .  N a  s k u te k  p rz e  
p r o w a d z o n e g o  ś le d z tw a  z a w ie sz o n o  w  u r z ę d o w a ­
n iu  m a s z y n i s tę  p o c ią g u  b e r l iń s k ie g o  G re g o rk a , 
k tó r y  n ie  z a t r z y m a ł  n a  c za s  p o c ią g u . N a d to  p r z e ­
n ie s io n y c h  z o s ta n ie  d o  in n y c h  d z ia łó w  w  k o le j­
n ic tw ie  sz e reg  f u n k c jo n a r ju s z ó w  k o le jo w y c h , k tó ­
rz y  p e łn i l i  s łu ż b ę  p o d c z a s  k a ta s t ro f y  k o le jo w e j.

lońskiej. Delegaci zauważyli, że min. 'karbu Ma­
tuszewski oświadczył, że o ile okres budżetowy 
1930/31 będzie zamknięty nadwyżką, to zobowią­
zuje się spełnić przyrzeczenia finansowe co do Bi­
blioteki Jagiellońskiej. Ponieważ nadwyżka taka 
wydaje się bardzo problematyczna, przeto temsa- 
mem I pierwsza rata budowlana w wysokości mi­
liona zł. znalazła się pod znakiem zapytania. Że 
cofanie przywianych już kredytów rządowych na 
budowle państwowe jest u nas często praktyko­
wane, to jako dowód przytacza prof. Sikorski fakt, 
że przed trzema tygodniami przyznało minister­
stwo 250.000 zl. na budowę Studjum pedagogicz­
nego w Krakowie, a w ostatnich kilku dniach kre­
dyt ten cofnięto. Analogiczny wypadek nie jest 
wykluczony i w odniesieniu do Biblioteki Jagiel­
lońskiej. Prof. Sikorski podnosi dalej z prawdzi­
wym żalem, że po ustąpieniu min. Matakiewicza 
zaczynają wyłaniać się nowe trudności techniczne 
stawiane komitetowi budowlanemu przez niektó­
re czynniki- ministerstwa robót publicznych, co 
metylko komplikuje samo zagadnienie budowy 
gmachu bibliotecznego, ale i dla konsystencji przy­
szłej budowli przedstawia duże niebezpieczeństwo 
Mówca stawia wniosek, aby Towarzystwo Przy­
jaciół Biblioteki Jagiellońskiej zwróciło się do pre­
zydenta miasta Rollego z gorącą prośbą, by jako 
członek Senatu interweniował u ćzynjiiików rzą­
dowych w kierunku bezwzględnego utrzymania 
przyznanego już Bibliotece Jagiellońskiej kredytu 
nuljonowego, tak, by budowę można rozpocząć z 
wiosną br. Wniosek ten zebrani uchwalili.

Wkońcu dokonano wyboru wfadz Towarzy­
stwa. Na wniosek dyr. Kuntzego wybrano ponow­
nie ten sam zarząd, a to: prezes — Stanisław Ba­
dem, wiceprezesi prof. dr. Kot, p. Anczyc i dr 
Muczkowski, sekretarz dr. Piotrowicz.

-O OO —

nograficznego, grozi zniszczenie lub przeniesiea 
do Katowic, co ze wszystkich względów było! 
niepożądane i dla Krakowa groźne. Dlatego t 
Uniwersytet Jagielloński głęboko ufa, że Swiet 
Prezydjum Miasta w poczuciu obowiązku opie 
nad kulturą i zbiorami Krakowa zapobiegnie ul 
bezpieczeństwu i lokal dla«Muzeum znajdzie.

W  tem glębokiem zaufaniu do życzliwości włai 
miejskich Krakowa, Uniwersytet Jagiell. iak na 
goręcej popiera prośbę Muzeum Etnograficznego

T  Ś. P . D R . T A D E U S Z  S T A R Z E W S K I , r e je n t ,  
p re z e s  Iz b y  n o la r j a ln e j  k r a k o w s k ie j  i  r a d c a  m ie j ­
sk i, z m a r ł  w c z o ra j  n ie s p o d z ia n ie .  B y ł o n  k o n s e r ­
w a ty s tą  i  w  r a d z ie  m ie js k i e j  n a le ż a ł  d o  k lu b u  
k o n s e rw a ty w n e g o . O d g ry w a ł o n  w y b i tn ą  ro lę  w  
k r a k o w s k ie m  s tr o n n ic tw ie  k o n s e rw a ty w n e m . J a ­
ko  c z ło w ie k  i j a k o  n o ta r ju s z  c ie sz y ł s ię  n ie s k a ­
z i te ln ą  o p in j ą  i  b y ł  p o w s z e c h n ie  s z a n o w a n y .

Z D E R Z E N I E  S A M O C H O D U  Z  R O W E R Z Y S T Ą . 
N a  z b ie g u  u l ic  K a r m e lic k ie j  a  B a to re g o  k ie ró w  ;  
c a  d o r o ż k i  s a m o c h o d o w e j n a j e c h a ł  n a  ja d ą c e g o  
n a  ro w e r z e  J a n a  B e d n a rz a  (1. 24 ). W in ę  p o n o s i 
ro w e rz y s ta ,  k tó r y  je c h a ł  n ie p ra w id ło w ą  s t r o n ą  u - 
lic y  i p o d je c h a ł  p o d  s a m o c h ó d . B e d n a rz  w y sze d ł 
c a ło  —  ro w e r  z o s ta ł  z n is z c z o n y .

—  o o o  —

O D C Z Y T Y  I Z E B R A N IA
Z TOWARZYSTWA FILOZOFICZNEGO. Jutro we

czwartek o godzinie 6 wieczorem w sali seminarium 
filozoficznego (ul. św. Anny 12, parter) odBędzle się 
dyskusja na temat referatu prof. Dr. Alfreda Rosenblat- 
ta pod tytułem „O pojęciu matematycznem prawdopo- 
dobieństwa“ (,,O prawach przypadku"). Po dyskusji 
posiedzenie wydziału (okoto godziny 7*30 wieczorem).

STARANIEM KLUBU MORSKIEGO POLSKIEJ YMCA 
W KRAKOWIE (ul. Krowoderska 8) odbędzie się ju­
tro we czwartek odczyt publiczny prof. toż. Kazimierza 
Cybulskiego na temat „Idea morza a Polska". Wykład 
doskonałego znawcy tego przedmiotu ilustrowany bę­
dzie oryginainemi przeźroczami z zakresu techniki o- 
krętowej, urządzeń portowych, krajobrazu morskiego 
i t. d. Początek o godzinie 7 wieczorem. Wstęp 50 gr.

KRAKOWSKIE KOLO ZWIĄZKU BIBLJ. POL. — 
W piątek 13 bm. o godzinie 6 wieczorem odbędzie sie 
w czytelni rękopisów Biblioteki Jagiellońskiej zwyczaj­
ne zebranie Kola z porządkiem dziennym: 1) Dr. Wło­
dzimierz Budka: „Z dziejów dawnego papiernictwa w 
Polsce"; — 2) Dyskusja nad projektem ogólnopolskich 
przepisów katalogowania.

KURS ROBÓT OZDOBNYCH DLA PAN rozpocznie 
sie w Muzeum przemyslowem w Krakowie (ul. Smo­
leńska 9) w połowie lutego. Wpisy przyjmuje i infor- 
macyj udziela dyrekcja Muzeum przemysłowego w go­
dzinach od 8 rano do 2 popołudniu.

— o o o —,
T E A T R Y  I K O N C E R T Y

WYSTĘPY KAZIMIERZA JUNOSZY-STEPOWSKIE-
GO. „Papa-kawaler" z udziałem znakomitego gościa 
sceny krakowskiej ściągają codziennie liczne rzesze 
publiczności do teatru im. J. Słowackiego. Dla urozmai­
cenie repertuaru w sobotę 14 bm. ukaie się świetny 
artysta w dwóch nowych rolach. Są to: jednoaktówka 
Oskara Wildea „Tragedja Florencka", w której K. Ju­
li osza-Stępowski stwarza postać kupca Szymona, oraz 
kontrastowo odmienna komedia Franciszka Molnara 
„Raz, dwa, trzy..." w blyskawicz-nem tempie ujęta sa­
tyra na szybkość dzisiejszego typu karjer życiowych. 
W obu tych sztukach występują pp.: Bednarska, Dzie­
wońska, Jaroszewska, Kostecka, Leszczyńska, Walew­
ska, Zalewska, Burnatowicz, Hierowiski, Fabisiak, Dą­
browski, Kaczmarski. Krzemieński, Kułakowski, Szy­
mański, Szymborski, Szyndler, Turski, Woskowski, 
Wroński i inni. Obie te sztuki prowadzone są pod kie* 
runkiem p. Wacława Nowakowskiego, dekoracje Mie­
czysława Różańskiego.

URLOP DYREKTORA TEOFILA TRZCIŃSKIEGO. 
Dyrektor teatru miejskiego p. Teofil Trzciński po kil­
kutygodniowej chorobie powrócił do zdrowia dla do­
kończenia rekonwalescencji w jednem z uzdrowisk pol­
skich otrzymał od prezydjum miasta urlop do początku 
marca. Ustalony na najbliższą przyszłość szczegółowy 
plan pracy, związany z występami Kazimierza Junoszy- 
Stępowskleego, zapewni teatrowi normalne funkcjono­
wanie przez ten czas.

PREMJERA W TEATRZE REWJI BAGATELA. Dziś 
we środę premiera rewji pod tytułem „Tęczowy kar­
nawał" z udziałem gościnnym Ireny Camero, odtwór­
czyni ostatnich przebojów dźwiękowych, Stanisława 
Bełskiego, komika teatru rewji „Ananas" w W arsza­
wie, oraz pary ekscentryczno - tanecznej Elvi i Mor- 
tieff. Rewja ta obfituje w humor, ostatnie przeboje mu­
zyczne oraz w wiele niespodzianek tak pod względem 
dekoracyjnym jak i wokalnym.

WIECZÓR HUMORU. PIOSENKI I TAŃCA. Świetni 
artyści warszawskiego teatru „Qui pro quo", bezkon­
kurencyjny piosenkarz i  humorysta F. Jarosy, znana pie­
śniarka Halina Rapacka, zespół polskich rewellersów 
„Trio Rapackich", oraz tancerki W atra ststers, wystą­
pią we czwartek 12 bm. w Starym Teatrze i bawić będą 
publiczność humorem, piosenką i dowcipem.

ADA SARL najsławniejsza polska śpiewaczka kolo­
raturowa, której śpiew i niezrównana technika budzą 
zawsze entuzjazm wśród słuchaczówi, wystąpi z jedy­
nym koncertem w niedziele 15 bm. w. Starym Teatrze-

- o o o - ’

l  POłSlSl
„ .T  Z‘A A-KAUZ1ŁZ KOPY W
B O R Y S Ł A W IU . W  B o r y s ła w iu  w y k ry to  o lb r z y ­
m ią  k r a d z ie ż  ro p y  n a  sz k o d ę  f i r m y  „ G a lic ja " .  —  
S z k o d a  w y n o s i , p o n a d  21.000 d o la ró w . K ra d z ie ż y  
d o k o n y w a n o  w  te n  sp o só b , że  z s z y b u  „ M a r y n /  
z a m ia s t  r o p y  t ło c z o n o  w o d ę. W  z w ią z k u  z  t ą  s k a n  
d a h e z n ą  a f e r ą  z o s ta l i  a re s z to w a n i:  b .  u r z ę d n ik  
t ło c z n i „ G a lic ja "  Z e n o n  K oilarz , d z ie r ż a w c a  sz y ­
b u  „ M a ry n a *  J ó z e f  S e h u tz m a n  o r a z  M a u ry c y  i 
I z y d o r  S c h u tz m a n o w ie  i  N . J .  H a u tm a n .
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P O C Z T Y L JO N  K R A D L  L I S T Y  A M E R Y K A Ń ­
S K IE . O d  p e w n e g o  c z a su  z a u w a ż o n o  n a  g łó w n e j 
po c zc ie  w e  L w o w ie  k ra d z ie ż  l is tó w  a m e r y k a ń ­
sk ic h . W  z w ią z k u  z te rn  a re s z to w a n o  p o c z ty l jo n a  
I z y d o r a  S z c z u rk a , k tó r y  m ia ł  d o s tę p  d o  p rz e s y łe k  
a m e r y k a ń s k ic h .  W  c z a s ie  r e w iz j i  w  je g o  m ie s z k a ­
n iu  z n a le z io n o  o k o ło  300 k o p e r t  o p ró ż n io n y c h  z 
p ie n ię d z y . N ie k tó re  l is ty  z a w ie ra ły  p o  100 d o la ­
ró w . S z c z u re k  p r z y z n a je  s ię  d o  o k o ło  600 d o la ró w .

P O Ż A R  W  K O P A L N I . W  p o n ie d z ia łe k  p r z e d  p o ­
łu d n ie m  n a  s z y b ie  św7. J a c k a  w  k o p a ln i  „ S k a rb o -  
f e r m u "  w  K ró l . H u c ie  w y b u c h !  w  h a l i  m a s z y n  
p r z y  h ry k ic lo w m i p o ż a r .  D z ięk i n a ty c h m ia s to w e ­
m u  z a u w a ż e n iu  o g n ia  u d a ło  s ię  ż y w io ł o p a n o w a ć . 
S t ra ż  p r z y  p o m o c y  ro b o tn ik ó w  w  g o d z in ę  go  u g a ­
s i ła .  S z k o d a  w y n o s i 50  ty s ię c y  zł.

Z B IO R O W E  Z A T R U C IE  N A  W E S E L U  W I E J -  
S K IE M . U g o s p o d a rz a  K aJu ż n eg o  w e  w s i  J a n ó w e k  
w  p o w . r a w s k im  u b ie g łe j  n ie d z ie l i  o d b y w a ło  s ię  
h u c z n e  w ese le . W  p r z e d d z ie ń  z g ło s ił  s ię  k u p ie c  z 
p o b lis k ie j  w s i, C ie ś la k  i  z a p r o p o n o w a ł K ałiużne - 
m u  k u p n o  w ó d k i p o  c e n a c h  n iż s z y c h  o d  m o n o ­
p o lo w y c h . K a łu ż n y  z a k u p i ł  s p o ry  z a p a s  i w  c za ­
s ie  u c z ty  so w ic ie  u g a sz c z a ł g o śc i. P o  k i lk u n a s tu  
g o d z in a c h  u c z e s tn ic y  wre s e la  p o c z ę li sk a rż y ć  s ię  
n a  d o le g liw o śc i ż o łą d k a , n ie k tó rz y  n a w e t  p o c zę ­
l i  tr a c ić  p rz y to m n o ść . W e z w a n o  le k a r z a  i iten 
s tw ie r d z i ł  z a tru c ie  a lk o h o le m . U s ta lo n o , że  z a k u ­
p io n a  w ó d k a  p o c h o d z iła  z  w ła s n e j  g o rz e ln i z  d o ­
m ie s z k ą  oc zy sz cz o n eg o  s p i r y tu s u  sk a żo n e g o . R e ­
w iz ja  w y k ry ł a  w ie lk i’ z a p a s  w ó d k i „ sa m o g o n k i" . 
C ie ś la k a  a re s z to w a n o  ż a  sp rz e d a ż  z a t r u ty c h  t r u n ­
k ó w  w y sk o k o w y c h . C ięż k o ' c h o ry c h  p rz e w ie z io ­
n o  d o  s z p i ta la ,  g d z ie  w a łc z a  ze  ś m ie r c ią .

P Ę K N I Ę C IE  G R A N A T U  W  C Z A S IE  Ć W IC Z E Ń . 
W  P o z n a n iu  w  s tr z e ln ic y  n a  G łó w n e j o d b y w a ły  
s ię  ć w ic z e n ia  57 p p . w  r z u c a n iu  g r a n a ta m i  r ę c z -  
n e m i. W  p e w n y m  m o m e n c ie , g d y  p a d ł  ro z k a z  
w y rz u c e n ia  g r a n a tó w , s z e re g o w ie c  M ic h a ł M a r-  
j a s z  nde z d ą ż y ł  o d rz u c ić  g r a n a tu ,  w s k u te k  czego  
te n  e k sp lo d o w a ł, ro z s z a r p u ją c  m u  rę k ę . P o g o to ­
w ie  r a tu n k o w e  d o k o n a ło  o p e ra c j i  n a  m ie js c u .

A R E S Z T O W A N IE  B. P O S Ł A  W  Z A P L O M ­
B O W A N Y M  W A G O N IE . B . p o se ł b ia ło r u s k i  T a -  
r a s z k ie w ic z , je d e n  z e  w sp ó ło s k a rż o n y c h  w  g ło ś­
n y m  p rz e d  k i lk u  la ty  p ro c e s ie  „ H r o m a d y " , u ł a ­
s k a w io n y  n a  m o c y  a m n e s t j i ,  z a m ie s z k a ł  w  G d a ń ­
sk u . W e d le  p e w n y c h  w ia d o m o śc i , p o se ł T . m ia ł  
u d a ć  s ię  d o  M o sk w y . W  p ią te k  u b . ty g o d n ia  T a -  
rasz ik iew icz  w y ru s z y ł  z  G d a ń s k a  w  k ie ru n k u  T c z e ­
w a , p o c ią g ie m  d o  R y g i , w  z a p lo m b o w a n y m  w a ­
g o n ie . N a  sitac ji T c z e w  p o c ią g  le n  m a  c z te roan i-  
n u to w y  p o s tó j .  W  ty m  c z a s ie  k o m is a r z  p o lic ji ,  
p e łn ią c y  s łu ż b ę  d o k o n a ł  k o n tr o l i ,  s p r a w d z a ją c  d o ­
k u m e n ty  p a s a ż e ró w . P o s e ł T a ra sa k ie w d c z , k tó re g o  
o f ic e r  p o l ic j i  p o z n a ł,  sy m u lo w a ł,  iż je s t  G zeclio - 
s ło w a k ie m . R o z m o w ę  p r o w a d z i ł  w  ję z y k u  n ie ­
m ie c k im . M iim o ta k ie g o  o ś w ia d c z e n ia ,  k o m is a r z  
p o l ic j i  ż ą d a ł  o k a z a n ia  d o k u m e n tó w  i p r o s i ł  t a je ­
m n ic z e g o  p a s a ż e r a  o  u d a n ie  s ię  n a  p o s te r u n e k  
p o lic j i .  T . n ie  sp rz e c iw ia ł  s ię . P r z y  r e w iz j i  o s o b i­
s te j ,  u ja w n io n o  p r z y  n im  p l ik  k o m p r o m itu ją c y c h  
d o k u m e n tó w , z  k tó r y c h  w y n ik a , iż  T a ra s z k ie w ic z  
z o s ta ł  w e z w a n y  d o  M o sk w y  c e le m  z o rg a n iz o w a -  
n ia  n a  B ia ło ru s i  b a n d  d y w e r s y jn y c h .  P o d  s i ln ą  
e s k o r tą  o d p ro w a d z o n o  T . d o  W a r s z a w y , ś le d z tw o  
je s t  w  to k u .

T A JE M N IC A  PO C IĄ G U  S O W IE C K IE G O . — 
W  N ie g o re ło jc , g r a n ic z n e j  s ta c j i  s o w ie c k ie j, z d a ­
r z y ł  s ię  z a g a d k o w y  w y p a d e k  z p e w n y m  d y p lo m a ­
t ą  so w ie c k im , ja d ą c y m  w  to w a rz y s tw ie  d w ó c h  n ic  
z n a n y c h  o so b n ik ó w  z  B e r l in a . G d y  p o c ią g  P a r y ż

M o sk w a  p r z y b y ł  d o  N ie g o re ło jc , w y m ie n ie n i  
d w a j  o so b n ic y  w e z w a li d o  p r z e d z ia łu  o c z e k u ją ­
c y c h  n a  s t a c j i  czek isitów  i p r z y  ic h  p o m o c y  w y n ie ­
ś l i  z  p o c ią g u  o w eg o  d y p lo m a tę , k tó r y  rz e k o m o  z a ­
s ła b ł .  O so b y , b ę d ą c e  w ó w c z a s  w  p o b liż u , z a in t r y ­
g o w a n e  ty m  w y p a d k ie m , z a j r z a ły  d o  p r z e d z ia łu . 
Z a u w a ż o n o  ta m  w ie lk i  n ie ła d , n a s u w a ją c y  p o d e j 
r ż e n ie ,  ż e  z o s ta ła  s to c z o n a  w a lk a . P o d ró ż n y , k tó ­
r y  p o p r z e d n io  le g i ty m o w a ł s ię  p a s z p o r te m  d y p lo ­
m a ty c z n y m , j a k  u t r z y m u ją ,  z o s ta ł  p o d s tę p n ie  sp ro  
w a d z o n y  n a  łe r y t o r ju m  so w ie c k ie  le c z  w  c h w i l i  
a re s z to w a n ia  s ta w ia ł  o p ó r . D w a j je g o  to w a rz y sz e  
z m u s il i  g o  s i ł ą  d o  w y jś c ia  z w a g o n u . N a z w is k a  
je g o  n ie  z d o ła n o  u s ta lić .

I  SALI JADOW EJ
3 M IE S IĄ C E  W IĘ Z I E N I A  Z A  O B R A Z Ę  R Z Ą D U  

W  s ą d z ie  p o w  ia to w y m  k a r n y m  w  K ra k o w ie  o d ­
b y ła  s ię  w  p o n ie d z ia łe k  r o z p r a w a  p r z e c iw k o  B ro ­
n is ł a w o w i G ło g o w sk ie m u , b .  u r z ę d n ik o w i p r y ­
w a tn e m u  o  o b ra z ę  r z ą d u .

A k t o s k a rż e n ia  z a r z u c a  G ło g o w sk ie m u , że  te n ż e
„ p u b lic z n ie  w y w o ły w a ł “Piłsudski jest bandytą, 
cały rząd jest bandycki'1 i łd ., a  n a d to , że  p o s t. 
B e re n ta ,  b ę d ą c e g o  w  s łu ż b ie  z n ie w a ż y ł  s ło w n ie  i 
c z y n n ie " .  O s k a r ż o n y  d o  p o w y ż s z y c h  c z y n ó w  w  z u -  *

w znow ien ie  rozpraw y  
o zajścia po  wiecu Centrolewu

OSKARŻENI ZRZEKAJĄ SIĘ OBRONY — OBROŃCY OPUSZCZAJĄ SALĘ N
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 

Warszawa, 10 lutego.
Dziś o godzinie 10*20 wznowiono rozprawę o 

zajścia po wiecu Centrolewu 14 września ubiegłe­
go roku w Warszawie. Na ławie oskarżonych 
wszyscy oskarżeni z wyjątkiem dr. Budzińskiej- 
Tylickiej.

Oskarżony tow. Dzięgielewski składa następują­
c e  oświadczenie: Wysoki Sądzie! Wnioski obro­
ny o  wyłączenie przewodniczącego nie są uwzglę­
dnione, uważamy więc, że wysiłki obrony są zby­
teczne, cofamy pełnomocnictwa naszej obronę, a 
my aresztowani prosimy o odprowadzenie nas do 
więzienia, gdyż uważamy obecność naszą na pro­
cesie za zbyteczną.

Prokurator oświadcza, że wystąpienie obrony 
było atakiem na p. Neumana i godziło w powagę 
sądu. Sądy polskie są dziś jedyną ostoją, co do 
których powinno się mieć wiarę, że znajdzie się 
tam sprawiedliwość i praworządność. Prokurator 
wyraża przekonanie, że gdyby nie śmierć adwo­
kata Korenfelda, proces dobiegłby spokojnie do 
końca. Winną jest obrona, która wezwała chorego 
człowieka na świadka. Wniosek prokuratora o 
przesłanie oświadczenia obrony do prokuratora 
przedstawił na wyraźne żądanie swej władzy prze 
łożonej.

Obrońca Rundo oświadcza, że zarzut godzenia 
w  powagę sądu jest niesłuszny. Obrona zna wagę 
i walor sądu, ma w swojem gronie ludzi, którzy 
stworzyli polskie sądownictwo i pozostali i pozo­
staną mu nadal wierni. Co do oświadczenia proku­
ratora, widzi w niem niekonsekwencję, gdyż z je­
dnej strony zarzuca jej zaostrzenie atmosfery, z 
drugiej zaś potwierdza, że zachowanie się jej było 
spokojne. Obrona działała i działa jedynie w ra­
mach wymagań prawa.

Obrońca Berenson oświadcza, że prokurator 
zauważył, iż. jedynie sądy są ostoją praworządno­
ści, ale właśnie dlatego, że jesteśmy w sądzie, mu- 
sielibyśmy podkreślić wszystko, co należało. Uwa-

W rzenie w BB -
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 

Warszawa, 10 lutego.
Dzisiejsze posiedzenie zaczęło się o 12*45. Spó­

źnienie, jak słychać, nastąpiło dlatego, ponieważ 
u premiera Stawka odbyła się konferencja z  człon­
kami Związku miast i wsi w  związku z wrzeniem

Większość BB uchwala 
now y p o d a te k

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 
Warszawa, 10 lutego.

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji bu­
dżetowej stała sprawa nowego podatku, miano­
wicie 10-procentowy dodatek do podatku docho­
dowego od płac i uposażeń.

P o  referacie posła Polakiewicza (BB) poseł C h ą ­
dzyński (NiPR) wnosi o skreślenie dodatku od u- 
posażeu.

Poseł Rybarski (klub nar.) wnosi o odrzucenie 
ustawy.

Poseł tow. Czapiński oświadcza, że cały projekt 
zmienia ustawę skarbową na nowy stały podatek, 
który jest petryfikacją niesprawiedliwości: prymi­
tywizmu podatkowego. 10 procent dodatku w niż­
szych kategoriach jest czemś innem niż 10 procent 
w  wyższych kategoriach. Mówca oświadcza się

p e łn o ś c i  s ię  p r z y z n a ł ,  p o d a ją c  że j e s t  b e z  p ra c y  
i b e z  m ie s z k a n ia  i w  k r y ty c z n y m  c z a s ie  przez trzy 
dni nic nie jadł, d la te g o  c h c ia ł  p ó jś ć  d o  w ię z ie ­
n ia .  S ę d z ia  d r .  T r a c z e w s k i  w y d a ł  w y ro k  s k a z u ­
ją c y  G ło g o w sk ie g o  n a  3 miesiące wiezienia, a  o- 
sk a rż o n y  w y ro k  przyjął.

O Z B R O D N IĘ  R A B U N K U  
W  d n iu  w c z o ra js z y m  o d b y ła  s ię  p r z e d  b r a k .

t r y b u n a ł e m  p r z y s ię g ły c h  o s ta tn ia  w  te j k a d e n c ji  
r o z p r a w a  g łó w n a  p r z e c iw k o  K a ro lo w i K a z k o w i, 
la t  21 i  M a c ie jo w i W y d rz e , la t  22  lic z ą c e m u , o b u  
z a m ie s z k a ły c h  w  B u c z k o w ie , o s k a rż o n y m  o  to , ż e  
w  d n iu  9 g r u d n ia  1930 p o p e łn i l i  z b ro d n ię  r a b u n ­
k u  n a  o so b ie  J a k ó b a  L u s tg a r t e n a  i  Z y g m u n ta  
A n h a l ta ,  h a n d la r z y  b y d ła .

O s k a r ż e n i  o k o ło  g odz . 4 n a d  r a n e m  z n ie n a c k a

1 żaliśmy, że sędzia powinien sądzić. Złożyliśmy na- i 
, sze wnioski dlatego, ponieważ wiązały się one z

najtragiczniejszym wypadkiem, jaki każdy z nas , 
kiedykolwiek przeżył. Wykonaliśmy swe święte 
prawa. Odpowiedzialności nie obawiamy się, u- s' 
sprawiedliwienia prokuratora nas nie obchodzą, za '' 
każde słowo odpowiedzialność ponosimy.

Kolejno wstają wszyscy oskarżeni j oświadcza­
ją, że solidaryzują się ze stanowiskiem tow. Dzię- 
gielewskiego.

Sąd uchwala kwestię zwolnienia obrony pozo-, 
stawić do jej uznania.

Obrona prosi o przerwę. Po przerwie obrońca js 
Jarosz oświadcza imieniem obrony, że wobec ka- V 
tegoryczuego oświadczenia oskarżonych obrona j 1 
zmuszona jest zrzec się obrony. Wszyscy adlwo-

OPUSZCZAJĄ ŁAWĘ OBROŃCÓW,
zostaje tylko obrońca Rudziński jako obrońca dr. 
Budzińskiej-Tylłckiej.

Obrońca Rudziński wnosi w związku z chorobą 
swej klientki o  odroczenie rozprawy.

Przewodniczący stwierdza, że lekarze sądowi 
orzekli daleko-posunięte osłabienie mięśnia serco­
wego u dr. Budzińskiej-Tylickiej i przewidują ku­
rację na trzy tygodnie. <

Prokurator wnosi o  wyłączenie jej sprawy i 
kontynuowanie rozprawy przeciw reszcie oskar­
żonych.

Sąd przyjmuje wniosek prokuratora.
Tow. Dzięgielewski prosi imieniem oskarżonych• 

o odprowadzenie ich do więzienia, gdyż żadnych' 
wyjaśnień składać nie będą.

Przewodniczący: Oskarżeni mają ustawowy o- 
bowiązek być na sali rozpraw.

P r z y s tą p io n o  d o
SŁUCHANIA ŚWIADKÓW

Oskarżeni zachowują się zupełnie obojętnie, ża­
dnych pytań świadkom nie stawiają.

Wyrok spodziewany jest jutro.
— o o o  —

Sławek łagodzi
w BiB z okazji złożenia mandatów przez pp. K rzy -, 
żanowskiego i Lcehnickiego. Słychać, że także inni 
członkowie BB chciełi złożyć mandaty, chodzi 
więc o to, aby icli od tego zamiaru odwieść. Tej 
właśnie sprawie poświęcona była sprawa u p.j 
Sławka, której wynik jest niewiadomy.

pirzeceiew całej ustawie, a na wypadek jej uchwa­
lenia stawia dwie poprawki: 1) aby ustawą obo*' 
wiązywała tylko na jeden rok, 2) wyłącza pobie- . 
ranie 10-procentowego dodatku do podatku docho-UJ 
dowego od najniższych płac i uposażeń, podczas J 
gdy zakazuje pobierania tego dodatku od podatku 1 
majątkowego, tak, że w preliminarzu budżetowym J 
zostaje zmniejszony z^Tóna 44 miliony.

Poseł Rozmarin (klub żyd.) krytykuje projekt 
i przyłącza się do wniosków posła Czapińskiego- -

Wiceminister Godynski broni projektu, ale -r 
jak widać — bez przekonania.

W głosowaniu projekt przyjęto głosami BB, — - 
wszystkie poprawki odrzucono.

Zauważyć należy, że zgłoszenie tego projektu ■  
wywołało w sferach urzędniczych silne wzburzę- 
nie. Redakcje pism opozj^cyjnych były zasypy- i

I wane pytaniami.

n a p a d l i  n a  p o k rz y w d z o n y c h  n a  d ro d z e  p rze z  las 
p r o w a d z ą c e j  i p o d  g ro ź b ą  p o b ic ia  k i ja m i  z a ż ą ­
d a l i  o d  n ic h  w y d a n ia  p ie n ię d z y , c z e m u  p o k rzy w ­
d z e n i  u c z y n il i  z ad o ść .

P o  p r z e p ro w a d z e n iu  r o z p r a w y , w  c za s ie  k tó re j I 
o s k a rż e n i  t łu m a c z y li  s ię  ju ż to  s ta n e m  p ija ń s tw a ’ 
ju ż to ,  ż e  p o k r z y w d z e n i  s a m i d o b ro w o ln ie  im  pi®' 
n ią d z e  w y d a l i ,  s ę d z io w ie  p r z y s i ę g l i  jednom yśhn®  I 
z a p rz e c z y li  w in ę  o s k a rż o n y c h , w o b e c  c zego  *9 '"  
b u n a ł  o g ło s i ł  w y ro k  u w a l n ia ją c y ,  zarządza j?®  I 
ró w n o c z e ś n ie  n a ty c h m ia s to w e  w y p u szc ze n ie  ° '  
s k a rż o n y c h  n a  w o ln ą  s to p ę .

T r y b u n a ło w i  p r z e w o d n ic z y ł  s so . B ura ilow ski, 
w e to w a li  sso . d r .  C ie ś le w sk i i d r .  S t u h r ,  o s k a rż a ł  
p r o k u r a to r  d r .  K o z ło w sk i a  b r o n i ł  a d w . d r .  W a -  
• re n h a u p t.  -
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R E N E G A T  P R Z E C I W  M IĘ D Z Y N A R O D Ó W C E

Warszawa, 10 lu te g o  ( te l .  w ła s n y  „ N a p rz o d u " ) .  
|N a d z is ie js z e m  p o s ie d z e n iu  s e n a c k ie j  k o m is j i  sp r . 
[z a g ra n ic z n y c h  to c z y ła  s ię  d y s k u s ja  n a d  e x p o se  
jm i n is t r a  Z a le sk ie g o . E x - s o c ja l i s t a  lw o w sk i,  a  o -  
fc e c n ie  2 0 0 - p ro c e u to w y  p i ls u d c z y k , s e n a to r  d r . 
[Loewenherz (B B ) a ta k o w a ł ' I I  M ię d z y n a ro d ó w k ę  
s o c ja l is ty c z n ą  z a  to , że  o g ło s i ła  in te r p e la c j ę  P P S  
w  s p r a w ie  b r z e s k ie j .

R Z Ą D  S O W IE C K I , W  K O M IS J I  

EUROPEJSKIEJ
Genewa, 10 lu te g o . R z ą d  so w ie c k i z a w ia d o m i!  

g e n e r a ln y  s e k r e ta r ia t  L ig i N a ro d ó w , ż e  p r z y jm u je  
z a p r o s z e n ie  d o  w z ię c ia  u d z ia łu  w  o b r a d a c h  k o m i-  

I s j i  e u ro p e js k ie j .  W  o d p o w ie d z i n,a n o tę  s e k re ta -  
I r j a tu  L ig i Litwinow  z a z n a c z a , że  r z ą d  so w ie c k i 
[ u s to s u n k u je  s ię  d o  d a ls z y c h  p r a c  k o m is j i  e u r o ­
p e js k ie j  d o p ie ro  p o  o t r z y m a n iu  p o t r z e b n y c h  w y ­
ja ś n ie ń  i p o  z b a d a n iu  z a m ia r ó w  p o sz c z e g ó ln y c h  
p a ń s tw ,  z a s ia d a j ą c y c h  w  k o m is j i  e u ro p e js k ie j .  

A G IT A C JA  H IT L E R O W C Ó W

Berlin, 10 lu te g o . G ru p a  m ie js c o w a  p a r t j i  n ń -  
c jo n a l - s o c ja l is ty c z n e j  w  K a m ie n ic y  (C h e m n itz )  
ro z le p i ła  d z iś  n a  u l ic a c h  m ia s t a  n a s tę p u ją c e  w e ­
z w a n ie :  „ R o z k a z  m o b il iz a c y jn y !  O c h o tn ic y  n a ­
p rz ó d !  Ż y je m y  w  p r z e d e d n iu  w y d a r z e ń  d e c y d u ­
ją c y c h . W  r ó ż n y c h  c z ę śc ia c h  N ie m ie c  s p ły w a  c o ­
d z ie n n ie  k r e w . P r z y g o to w u ją c a  w o jn ę  d o m o w ą  o r  
g a n iz a c ja  R e ic h s b a n n e ru  k o ń c z y  s w ą  m o b il iz a c ję  
w  d n iu  22  b m . C o d z ie n n ie  c z y ta m y  o  n o w y c h  
k r w a w y c h  n a p a d a c h  n a  n a c jo n a l - s o c ja l i s tó w .  N a  
s z y m  p ie rw s z y m  d n ie m  m o b il iz a c y jn y m  je s t  10 
lu te g o . W sz y sc y , k tó r y m  d o b r o  o jc z y z n y  le ży  n a  
s e rc u  p o w in n i  s ię  d o  n a s  p r z y łą c z y ć ;  c h o d z i b o ­
w ie m  o  w o ln o ść  k o c h a n e j  o jc z y z n y . W z y w a m y  
z a te m  w s z y s tk ic h  m ę ż c z y z n  d o r o s ły c h  i m ło d z ie ń ­
ców , a b y  n ie z w ło c z n ie  z a c ią g a l i  s ię  w  sz e re g i n a ­
c jo n a l- s o c ja l is tó w " .  P r z e d  a f is z a m i s k u p ia ją  s ię  
l t łu m y  lu d n o ś c i ,  k o m e n tu ją c e j  w  ró ż n y  sp o só b  
tr e ś ć  o g ło sz e n ia .

A F E R A  O U S T R IC A
Paryż, 10 lu te g o . P a r l a m e n ta r n a  k o m is ja  ś le d ­

c za  b a d a ją c a  s p r a w ę  Ouslrica p r z e s łu c h iw a ła  
w c z o ra j  n a c z e ln e g o , d y r e k to r a  c z a s o p is m a  „ C a p i­
ta l"  Perquel'a w  c e lu  w y d o b y c ia  o d  n ie g o  sz cz e ­
g ó łó w , ty c z ą c y c h  s ię  w s p ó łp r a c y  o so b is to ś c i ze  
ś w ia ta  p o l i ty c z n e g o  i p a r la m e n ta r n e g o  w  je g o  p i ­
śm ie . P e r q u e t  o ś w ia d c z y ł ,  że  n a  c e le  p r o p a g a n d y  
o t r z y m a ł  z  b a n k u  O u s lr ic a  100 ty s ię c y  f ra n k ó w . 
W s p ó łp r a c u ją c y  u  n ie g o  p a r la m e n ta r z y ś c i  o t r z y ­
m y w a li  o d  n ie g o  z a  a r ty k u ł  p o  500 f ra n k ó w . W y ­
ją te k  s ta n o w il i  d a w n y  p r e m j e r  Caillauz, k tó r y  
o tr z y m y w a ł z a  a r ty k u ł  5  ty s ię c y  i d a w n y  p r e m je r  
Herriot, p o b ie ra ją c y  z a  a r ty k u ł  ty s i ą c  f ra n k ó w . 
R ó ż n i u r z ę d n ic y  z  m in i s te r s t w a  s k a r b u  p o b ie ra l i  
p e n s je  m ie s ię c z n e  w y n o sz ą c e  w  n ie k tó r y c h  w y ­
p a d k a c h  4  ty s ią c e  f r a n k ó w .

L I S T  G O Ń C Z Y  Z A  M A JO R E M  F R A N C O

Paryż, 10 lu te g o . „ P e t i t  P a r i s ie n "  d o n o s i  z Ma­
drytu, że  h is z p a ń s k i  d z ie n n ik  u r z ę d o w y  w z y w a  
m a jo r a  lo tn ic z e g o  Franco, a b y  w  p r z e c ią g u  30 d n i  
s ta w ił  s ię  d o b r o w o ln ie  p r z e d  s ą d  w o je n n y  w  M a ­
d ry c ie .  M a jo r  F r a n c o ,  j a k  w ia d o m o , z b ie g i s w e ­
go  c za su  z  w ię z ie n ia  w o js k o w e g o  w  M a d ry c ie .  P o  
n ie u d a łe j  r e w o lc ie  w  H is z p a n j i  F r a n c o  u c ie k ł  n a  
s a m o lo c ie  z  M a d ry tu  d o .L iz b o n y ,  s k ą d  n a s tę p n ie  
p rz e z  B e lg ję  p r z y b y ł  n a  s ta ły  p o b y t  d o  P a r y ż a .

U Ł A S K A W IE N IE  P O W S T A Ń C A  P R Z E C IW  
D Y K T A T U R Z E

Paryż, 10 lu te g o . Z Barcelony d o n o s z ą :  Pułkow­
nik Francesco Macia, p r z y w ó d c a  a u to n o m is ló w  
k a ta lo ń s k ic h ,  w y d a lo n y  w  r .  1929 z  H is z p a n j i  za  
zorganizowanie powstania przeciw ówczesnemu 
dyktatorowi Primo de Riuera, z o s ta ł  dzdś ułaska­
wiony. N a  w y g n a n iu  p r z e b y w a ł M a c ia  w  B r u k - 1 
se li.

A M E R Y K A  P O Z B Y W A  S I Ę  „ N IE W Y G O D N Y C H "  
C U D Z O Z IE M C Ó W

Nowy Jork, 10 lu te g o . P r e z y d e n t  H o o v e r  z w r ó ­
c i ł  s ię  d o  K o n g re s u  z  w n io s k ie m  p r z y z n a n ia  u r z ę ­
d o w i m ig r a c y jn e m u  p ó ł  m i l j o n a  d o la ró w  w  c e ­
lu  p r z y s p ie s z e n ia  d e p o r ta c j i  n ie w y g o d n y c h  c u ­
d z o z ie m có w .

U T O N IĘ C IE  A M E R Y K A Ń S K IE G O  
F I L A N T R O P A

Nowy Jork, 10 lu te g o . Z  p o k ła d u  p a ro w c a  n ie ­
m ie c k ie g o  „ D e u ts c h la n d "  z n a jd u ją c e g o  s ię  w  d r o ­
d z e  z  N o w eg o  J o r k u  d o  E u r o p y  d o n o s z ą , że  z n a ­
n y  m i l jo n e r  i f i l a n t r o p  J a m e s  Cooper j a d ą c y  do  
E u ro p y , w  n ie d z ie lę  s p a d !  z p o k ła d u  d o  m o r z a  
i u to n ą ł .

Budżet m inisterstw a oświaty
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 

W a r s z a w a ,  10 lu te g o .
Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu toczyła się 

dyskusja nad budżetem ministerstwa wyznań reli­
gijnych i oświecenia publicznego.

Referent pos. Z. Stroński (BB) optymistycznie 
^apalruje się na stan naszego szkolnictwa.

Pos. Balicka (kl. nar.) stwierdza, że minister 
Czerwiński usprawiedliwiał udział nauczycielstwa 
w agitacji wyborczej, ponieważ „chcieli poprzeć 
rząd."

Pos. Jaworska (BB) wypowiada charakterysty­
czne zdanie: „Obóz rządowy w tej chwili nie o- 
granieza wychowania państwowego od rządu (?), 
ponieważ to nie jest rząd zwyczajny tego czy in­
nego człowieka, lecz rząd marsz. Piłsudskiego."

Pos. Langer (Wyzw.) wykazutie, że wydano ol­
brzymie fundusze na gmachy reprezentacyjne, są 
wielkie fundusze dyspozycyjne, ale na budowę 
szkół funduszów niema. Nad polityką szkolną uno­
si się

OPORNY DUCH SZLACHETCZYZNY.
głosi się wyższość panowania fizycznego a nie 
moralnego. Woła się, że zamalo bito Bagińskiego.

Spraw ozdanie dra
Berlin, 10 lutego. Podczas drugiego czytania bu­

dżetu ministerstwa spraw zagranicznych w Rechs 
tagu wygłosi! dziś dr. Curtius dłuższe przemówie­
nie, poświęcone najważniejszym zagadnieniom nie* 

' mieckiej polityki zagranicznej. Omawiając prze- 
I bieg obrad komisji europejskiej w Genetwie, Cur- 
i tius oświadczył, że w sprawie tej Niemcy stoją na 
' stanowisku, zajęte rn  swego czasu w odpowiedzi 
i rządu Rzeszy na memorandum Brianda i żądają 
; zupełnego równouprawnienia i wyrównania moż- 
' liwości życiowych wszystkich narodów. Ośrod­

kiem wszystkich wielkich spraw europejskich jest 
i kwestja stosunków francnskd-niemiecklch. Naka­

zem chwili jest reforma tych stosunków, które wy­
dają się być nie do zniesienia. Nie chcemy, aby 

! Europa wzrastała kosztem naszej ruiny. W spra- 
: wie kwestii rozbrojenia oświadczył Curtius, że 

projekt konwencji nie posiada wiążących zobowią­
zań. Wita ustalenie, .terminu zwołania, konferencji 
rozbrojeniowej i powiada, że Niemcy mają prawo 
domagania się ogólnego rozbrojenia i nie zadowo­
lą się dalszem odraczaniem sprawy. Żądamy tego 

: samego stopnia bezpieczeństwa, jakiego żądają in- 
I ne narody. Kwestja rozbrojenia będzie dla Ligi Na- 
■ rodów kamieniem probierczym.

Pnzechodząc do kwestii polsko rfem^eclfej, cOr- 
Curtius oświadczył: „Poraź pierwszy zdarzyło 
się, że członek Rady zwrócił uiwagę Rady Ligi na 
naruszenie układu o  ochronie mniejszości narodo­
wej. Sprawa była jednak tak jasna, że Rada Ligi 
mogła bezizwlocznie wydać decyzję, bez pfzepro-

Henderssn za pow szechnem  rozbro jen iem
Londyn, 10 lutego. Na demonstracji za ogólnem 

rozbrojeniem, urządzonej staraniem Międzynaro­
dowej Ligi Kobiet, minister spraw zagranicznych 
Henderson-wystąpił jako szczery zwolennik roz­
brojenia. Henderson m. i. oświadczył: Rozbrojenie 
stało się obecnie zadaniem pierwszorzędnem mię­
dzynarodowej polityki współczesnej. Podstawy do 
dalszej pracy stworzyła przygotowawcza komisja 
rozbrojeniowa. Jeżeli narody pragną rozbrojenia 
— mogą je mieć. Szczerzy zwolennicy rozbrojenia 
mają obecnie 12 miesięcy czasu do zmobilizowa­
nia opinji świata na korzyść rozbrojenia. Jest to 
sposobność, jaka nie uchwycona w  porę, drugi raz

N O W Y  S P I S E K  W  T U R C J I

Londyn, 10 lu te g o . P o l ic j a  t u r e c k a  w p a d ła  z n o ­
w u  n a  t r o p  ro z g a łę z io n e g o  sp is k u  re w o lu c y jn e g o . 
W  K o n s ta n ty n o p o lu  a re s z to w a n o  32 o so b y , w  te rn  
15 k o b ie t  a  w  B r u s s ie  a re s z to w a n o  9 k o b ie t.  W s z y  
sc y  a re s z to w a n i  n a le ż ą  d o  a n ty rz ą d o w e j s e k ty  r e ­
l ig i jn e j .

Z D E R Z E N I E  N A  M O R Z U

Londyn, 10 lu te g o . J a k  z  Tokio d o n o s z ą  o p o ­
d a l  p o r tu  Kobe z d e rz y ł  s ię  w c z o ra j  parowiec fran­
cuski „Portfios" z  promem parowym, w s k u te k  
c z e g o  prom został rozbity i zatonął. Z  75 p o d r ó ż ­
n y c h  ty lk o  25 z d o ła n o  w y ra to w a ć , r e s z ta  z a g in ę ­
ła .  I s tn i e j ą  o b a w y , że  50 osób poniosło śmierć.

Londyn, 10 lu te g o . W e d le  o s t a tn ic h  w ia d o m o ­
śc i  z  T o k io , p o d c z a s  z d e rz e n ia  p a ro w c a  f r a n c u ­
s k ie g o  „ P o r th o s "  z  p r o m e m  p a ro w y m  w  p o b liż u  
K o b e  poniosło śmierć ogółem 69 osób. K a ta s t r o f a  
w y d a r z y ła  s ię  p o d c z a s  zaiw ie i ś n ie ż n e j ,  o g r a n i ­

0  wzmaganiu się tego systemu świadczą rugi 
nauczycielskie.

Pos. Wełykanowicz (Ukr.) uskarża się, że szkol­
nictwo ukraińskie pozbawione jest pomocy. — 
Oświadcza, że będzie głosował przeciw budżeto­
wi.

Marszalek daje wyjaśnienie w sprawie zajścia 
między pos. Birkenmajerem i Kaweckim, poczem 
zarządza przerwę.

Po przerwie przemawiał 'szereg posłów. 
ODRZUCENIE NAGŁOŚCI WNIOSKU

W SPlRAWIE PROCESU CENTROLEWU
Następnie przystąpiono do roziważania wniosku 

nagiego w związku z procesem Centrolewu o  zaj­
ścia z 14 września i śmiercią mec. Korenfelda.

W czasie dyskusji nad nagłością wniosku pano­
wało silne podniecenie, na sali odzywały się ostre 
wykrzykniki.

Nagłość wniosku uzasadniał poseł Ndfwodwor- 
ski (str. narodowe).

Wicemarszałek Car (BB) postawił wniosek o 
odrzucenie nagłości. Nagłość wniosku głosami BB 
odrzucono.

Posiedzenie trwa.

Curtiusa z Genewy
wadzania dowodu prawdy. W  jasnych słowach 
sprawozdanie stwierdza, że liczne wypadki były 
jawnem naruszeniem konwencji-genewskiej i do­
maga się od Polski złożenia na sesji majowej spra­
wozdania z wyniku postępowań i akcji odszkodo­
wawczej. Bez wymieniania nazwisk sprawozdanie 
wyraźnie wskazuje, kto w  tych wypadkach ponosi 
winę. Uchwała zawiera wytyczne w snrawie po­
szanowania praw mniejszości narodowych i prosi 
rząd polski o zerwanie węzłów, jakie istnieją mię­
dzy władzami, a Zwiątzkiem „powstańców i inne- 
mi organizacjami. Specjalne znaczenie, dla dziejów 
ochrony mnieszości narodowej posiada stwierdze­
nie naruszenia układu przee członka Rady Ligi i 
wezwanie go do usunięcia istniejącego zła. Nie 
zmienią postaci rzeczy pewne oświadczenia zło­
żone w senackiej komisji zagranietznej w  W arsza­
wie. Najważniejszą gwarancją .jest możliwość zba­
dania sprawozdania rządu polskiego, jakie zostanie 
złożone na sesji majowej Rady Ligi. Sprawozda­
nie Niemcy zbadają dokładnie i jeżeli uznają pod­
jęte kroki aa niewystarczające, wówczas nie o- 
mieszkają postawić odpowiednich wniosków. Naj- 
ważniejszem zadaniem niemieckiej polityki zagra­
nicznej pozostanie stale kwestja ochrony mniej­
szości i rozwój myśli narodowej".

W  sprawie stanowiska Niemiec wobec Ligi Naron 
dów oświadczył Curtius, że wystąpienie z Ligi 
Narodów oznaczałoby zaniechanie walki w  Ge-i 
newie i przestrzegał przed uczynieniem podobne-1 
go gestu.

może się już nie powtórzyć. Henderson wyraził 
następnie nadzieję, że inicjatywa Ligi- Kobiet bę­
dzie wstępem do międzynarodowej kampanjl za 
rozbrojeniem wszystkich szczerych przyjaciół po­
koju. „Przyszła wojna^ — mówił dalej Hender­
son, — o ile kiedyś wybuchnie, będzie wojną lot­
niczą, przy zastosowaniu gazów trujących. Nie 
muszę chyba dodawać, że ten sposób prowadze­
nia wojny byłby zbrodnia, jednak nie leży w na­
szej mocy, aby wojnę uczynić więcej humanitarną, 
Z chwilą wybuchu wojny kończy się bowiem 
wszelka kontrola nad sposobem jej prowadzenia." 

—•o o o  —

c z a ją c e j  p o le  w id z e n ia  d o  k i lk u d z ie s ię c iu  z a le d w ie  
m e tró w .

e © © e © e © © © © © © © © © © © ®

W kleszczach  głodu
Broszura

posła tow. ANTONIEGO SZCZERKOWSKIEGO 
o położeniu bezrobotnych w Polsce 

wyszła z druku.
Cena 5 zł. za setkę z przesyłką. Zaplata z góry. 
Nadaje się do masowego rozpowszechnienia wśród 

bezrobotnych.
Zamówienia przyjmuje Księgarnia Robotnicza. 

Warszawa, Warecka 9.
e e e © 6 © @ e © © © © e © © © e ©
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sprawojarfglnc
BIBLJOTEKA NAUKOWA TUR WE LWOWIE 

Z ZAPISU IM. DR. M. ZETTERBAUMA
Tow. Dr. Maksymilian Zetterbaum, którego pa­

mięć lwowska klasa pracująca uczci ta w ubiegłym 
miesiącu uroczystą akademią, pozostawi] dla TUR 
Oddziału we Lwowie legat z przeznaczeniem na 
utworzenie biblioteki, złożonej z dzieł naukowych 
treści społecznej i ekonomicznej. Legat ten stal się 
•podstawą księgozbioru, który liczy obecnie blisko 
300 tomów dzieł naukowych treści ogólnej, filozo­
ficznej, historycznej, z dziedziny prawa i nauk 
społecznych, a przeznaczony jest dla nauczycieli 
i prelegentów TUR i Uniwersytetu Ludowego, ja- 
koteż dla osób studiujących lub pracujących na 
polu pracy spoleczno-oświatowej.

Księgozbiór ten został już otwarty i mieści się w 
lokalu Uniwersytetu Ludowego im. Adama Mic­
kiewicza we Lwowie (ul. Bourlarda 5).

Celem uzupełnienia togo księgozbioru zwraca 
się koipisja lwowskiego Oddziału TUR do wszyst­
kich towarzyszów, przyjaciół i znajomych zmar­
łego z prośbą o zasilenie księgozbioru książkami 
z dziedziny nauk wyżej wyszczególnionych, ewen­
tualnie o przyczynienie się datkami do powiększe­
nia tegoż. ,

Zgłoszenia przyjmuje sekretariat TUR i Uniwer­
sytetu Ludowego im. Adama Mickiewicza (ulica 
Bourlarda 5, tel. 31-10).

MOTOR I SATYRA
—o—

JEDYNA RÓŻNICA
W sferach kupieckich kuTsuje następująca ane­

gdotka:
— Jaka jest różnica między kupcem dopuszcza­

jącym swoje weksle do protestu j urządzającym 
.,plaijtę“ a solidnym kupcem, wykupującym swoje 
weksle i płacącym swoje zobowiązania?

— Różnica — kilku tygodni.
(„Gaz. Warsz.“).

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI

W BIBLIOTECE TUR
(Kraków uL Dunajewskiego 5). 

są do nabycia:

Posner: Zbliska i zdaleka . . . . . . 1.50 
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja

Pracy ........................ , zł. 4.—
Andrzej Czarski: Od Borysowa do Rygi 1.—
Winter: D u c e ........................................... 3.50
Krahelską: Praca dzieci i młodocianych 2.50 
Zagrodzki: Umowa o prace pracown.

umysłowych ...................................... 3.—
Sady p r a c y ........................ 2.40

Szymorowskl: Umowa o prace robotni­
ków ..........................................................2.40

Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia
partji p o lityczne j......................................2.50

Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe 3.—
Orsetti: Karol Fourier, apostoł pracy

r a d o s n e j ...................................................... 40
Orsetti: Robert Owen, wielki przyjaciel

lu d zk o śc i................................................,40
Stanisław Rychliński: Czas pracy w 

przemyśle polskim (w świetle wyni­
ków ankiety Związku Stowarzyszeń
robotniczych........................................... 4.—

Dr. Zygm. Fenichel: Zarys polsk. prawa
robotniczego ...................................... 9.—

Stanisław Rychliński: Marnotrawstwo 
sił i środków w przemyśle polskim . 6.50 

•T. U. R.: Socjalizm, zarys bibljograf. i
metod........................................................ 3.

Proces Jana K w apińskiego................... .50
Kalendarzyk młodego robotnika . . .  .60
P. Krapotkin: Shólnictwo a socjalizm

w o ln o śc io w y ............................................60
Zygmunt Piotrowski: Państwo a wycho­

wanie .....................................................25
Nowakowski: Marksizm a geograf ja go­

spodarcza ........................................... 1.50
Porczak: Dyktator J. Piłsudski i Piłsud-

czvcy  ..................................1.50
Zamówienia z prowincji należy kierować
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 

ul. Warecka 9.

CZYTAJCIE

„Hocks-kiocki“
(Zbiór „Hccków-klocków" z „Naprzodu"). 

Cena egzemplarza 40 groszy.

Zwiazifi § ifiramaazcnwi
ZEBRANIE OKRĘGOWEGO KOMITETU RO­

BOTNICZEGO PPS KRAKÓW-M1ASTO odbędzie 
się w  niedzielę 15 bm. o godz. 10 rano w sali Do­
mu Robotniczego przy ul. Dunajewskiego 5 II p. 
Wstęp tylko za okazaniem zaproszenia.

KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZA­
WODOWYCH odbędzie się w poniedziałek 16 bm. 
o godz. 6‘30 wieczór w sali Domu Robotniczego 
(Dunajewskiego 5, II p.). Refereue tow. poseł Żu­
ławski. Uprasza się członków zarządów o punk­
tualne przybycie.

POSIEDZENIE ZARZĄDU ZWIĄZKU ZAWO­
DOWEGO PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 
(Kraków, Sławkowska 6 I p.) odbędzie się wyjąt­
kowo dziś we środę o godzinie 7*30 wieczorem. 
Wszystkich kolegów członków Zarządu wzywa 
się do niezawodnego i punktualnego przybycia.

ZWYCZAJNE ZEBRANIE CZŁONKOWSKIE 
ZWIĄZKU ZAWODOWEGO PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH (Sławkowska 6) odbędzie się wc 
czwartek 12 lutego z nast. porządkiem dziennym: 
1) Losy nowelizacji dekretu prez. Rzplitej o ubez­
pieczeniu pracowników umysłowych — ref. kol. J. 
Masłowski. 2) Bezrobocie i środki zaradcze — ref. 
kol. M. Statter. - Początek o godz. 7*30 wlecz.

WALNE ZGROMADZENIE ZWIĄZKU ROBOT­
NIKÓW PRZEMYSŁU SKÓRZANEGO. ODDZIAŁ 
I-SZY KRAKÓW, odbędzie się w niedzielę 15 bm. 
o  godzinie 4‘30 popołudniu w Podgórzu w Domu 
Robotniczym (ul. Smolki 9). W razie .niezebrania 
się przepisanej ilości członków zgromadzenie od­
będzie się o godzinie 5*30 bez względu na liczbę 
obecnych i uchwały będą prawomocne.

STÓW. ŚPIEWACKIE „LUTNIA ROBOTNI­
CZA" podjęło już prace chóralne. Próby śpiewu 
odbywają się w poniedziałki i czwartki od godz. 
7*30 wieczór w sali przy ul. Dunajewskiego 5 II p., 
front. Zarząd przyjmuje wpisy na członków czyn­
nych w dni prób.

W S ZY S TK O  P O T A N IA Ł O !
Nowości W wełnach i jedwabiach na  s u k n ie  i na k o stiu m y  

na  sezo n  w iosenny  ju ż  n adeszły .
Najtaniej Największy wybór

tylko u Irreiwalda, Kraków, Florjańska 44. i. p.
Wielki wybór płócien, stolowizny* kołder, satyn, velvetów I t, p.

Spółdzielnia związku kaflarzy „KAFEL11
zarej. z ogr. odpow. w Krakowie przy ul. Towarowej 4

zwołuje na dzień 22 lutego 1931 r. o godz. 10 przedpoł. 
w b iu rz e  w łasnem

Ili. Zwyczajne

W alne Z grom ad zen ie
z następującym porządkiem dziennym:

1. Zagajenie.
2. Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego Zgroma 

dzenia.
3. Sprawozdanie zarządu i Rady Nadzorczej.
4. Uzupełnienie Statutu.
5. Rozdział zysku bilansowego.
6. Zatwierdzenie bilansu i sprawozdań.
7. Udzielenie absolutorium i wybór członków Rady Nad­

zorczej.
8. Wnioski.
W razie nieiawienia się w oznaczonej godzinie odpowied­
niej ilości członków, odbędzie się drugie Walne /groma­
dzenie o godzinie 11 w tym samym dniu bez względu 
na ilość członków.
Za Radę Nadzorczą: Za Zarząd:
Pieliło Józef. Garga Władysław.

Zawiadamiam niniejszem, iż otworzyłem

Biuro Pośrednictwa
przy sprzedaży nieruchomości i zaciągania 

pożyczek hipotecznych.
Ignacy Cilber, Kraków, Szewska 5 ,1 p.

REPCRTUAH
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Środa: „Papa-kawaler" (gościnne występy K. Ju­
noszy-Stępowskiego).

Czwartek: „Papa-kawaler" (gościnne występy K.
Junoszy-Stępowskiego).

•Piątek: „Papa-kawaler" (gośoinne występy K. Ju­
noszy -Stępo wskiego).

BAGATELA
Codziennie: „Tęczowy karnawał",

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek 'gł. A-B 39)

Początek o  godzinie 7 wieczorem.
Środa: Zofja Glassnerowa: Psychologia indywi­

dualna a wychowanie.
Czwartek: Dr. Zbigniew Grabowski: 0  nowy sto­

sunek do kobiety.
Piątek: Prof. Józef Wiśniowski: Historja literatu­

ry  dramatycznej w Polsce.
Sobota: Dyr. Dr. Józef Bimbauin: Życie duchowe 

dziecka.
KINOTEATRY

Apollo: „Niebieski motyl".
Corso: „Tajemnica zamku Mayerling".
Dom żołnierza: „Biała sonata".
Sztuka: „Rapsodja miłości".
Uctecha; „Wiatr od morza".
Wanda: „Noce kaukazkie".
Warszawa: „Przekleństwo krwi".

RADJO KRAKOWSKIE 
Środa 11 lutego

11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12,10: Gra­
mofon. 13.10: Komunikat meteorologiczny. 15.00: Ko­
munikat gospodarczy. 15.50: Radjokrouika. 16.15: Kwa- 
drans dla najmłodszych. 16.45: Gramofon. 17.00: Kwa­
drans harcerski. 17.15: Odczyt z Wilna: „Malarstwo 
wileńskie dawniej a  dzisiaj". 17.45: Tańce z Warszawy. 
18.45: Rozmaitości, komunikaty. 19.10: Skrzynka i gieł­
da rolnicza z Warszawy. 19.25: Gramofon. 1935: Dzien­
nik radiowy. 19.45: Skrzynka pocztowa — inż. Stani­
sław Broniewski. 20.00: Koncert węgierski z Budape­
sztu. 21.05: Słuchowisko z Warszawy: „Mysz kościel­
na". 21.50: Recital pieśni węgierskich z Warszawy. 
2230: Odczyt rządowy z Warszawy: „Wrażenia ge­
newskie". 22.50: Komunikaty. 23.00: Muzyka taneczna.

— o o o  —

P IE C Z Ą T K I
m e l d u n k o w e
na meldunki, NUMERA PRZE- 
PISO aE  do num erow an ia  
mieszkań. Dostarcza po naj­

niższych cenach

MIESZKANIA
3—5 pokojowego z komfor­
tem, poszukuję. — Zgłoszenia 
pod „Słoneczne**, do Biura 
ogłoszeń Stattera, Rynek 8.

Aleksander FiscHHAB Salony, otomany,
................ “  Meble klubowB, materaceKraków, ulica Grodzka 46 

Telefon 132-56.
Zamówienia z prowincji usku­

tecznia się odwrotnie.
najtaniej sprzedaje

Zakład Tapicarski, Jaaa 13,

Nareszcie świeże higieniczne
M leko w K rakow ie  
od dnia 12 lutego br.

w  M le c z a r n i  
Z w i ą z k o w e j '•>

„HYGIENA"
ul. Szczepańska 2

I (róg ul. Jagiellońskiej)^
Sprzedaż na m iejscu i z do­
staw ą do dom ów w e flaszkach

Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Michał Węglowski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego.


